
Ner 110. Kraków, Piątek 18 Maja 1894. Rocznik XLYI1.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

ddzielne Nra Czasu, o *le zapas starczy, w Krakowie po ió cnt., z przesyłkę pocztowa 12 oentów; 
w t  L w o w ie  po 1 0  c en tftw  do n a b yc ia  w  b iu r z e  d z ie .n iK ó w , przy  u lic y  K arola  L u dw ika  I. 9 .

P r e n u m e r a t ®  w y n o s i :

W m i e j  so  u ...........................................................................
Pocztę w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ . niemieckiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do oatatniego dni;

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
 _________ .  . . . . .  y,„j , — ------------------------ ----------------------„ ----------- W miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i priekaiy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 1 rance 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Eękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Urakowle i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Bajora ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogfosienia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — lad eslan e  (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszeniu i prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w I*aryiu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukys, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Przegląd polityczny.

Kraków 17 maja.
Ze Szląska piszą do Vossische Z tg :  „Minister 

oświecenia polecił dyrektorom  preparandyów  i se- 
m inaryów nauczycielskich na Szląsku, aby starali 
się przyjm ować ja k  najw iększą liczbę uczniów 
polskich celem w ykształcenia nauczycieli elem en­
tarnych , umiejących po po lsku , i uzdolnienia ich 
do udzielania nauki religii na niższym stopniu 
szkół elem entarnych w języku  polskim. W edług 
świeżo dokonanej statystyk i znajduje się obecnie 
w sem inaryach nauczycielskich na Górnym Szląsku 
na 100 uczniów zaledwie 45, a  w preparandyach 
na 100 uczniów zaledwie 48 umiejących po pol­
sku i po niemiecku. “

Z powodu śmierci dawnego posła pruskiego 
przy W atykanie Schldzera, prasa niem iecka roz 
trząsa ponownie sprawę jego odwołania. Scblózer 
należał do dyplomatów starej szkoły, których 
główna wartość na tern polegała, że byli ślepemi 
narzędziam i w rękach Bism arcka. Po dymisyi 
kanclerza nie mogli oni zoryentow ać się w sy- 
tuacyi, a uw ażając „nowy k u rs“ za epokę przej­
ściową bez przyszłości —  tworzyli rodzaj biernej 
opozycyi nietyle szkodliwej, co dokuczliwej. H ra­
bia Caprivi był zmuszony wystąpić ostatecznie 
energicznie przeciwko tej dyplomatycznej fro n ­
dzie, i rzeczywiście w roku ubiegłym stanow iska 
ambasadorów niemieckich w W iedniu, K onstanty­
nopolu, M adrycie i Rzymie, zostały obsadzone no­
wymi ludźmi. Co do Schlbzera, to organ Bism ar­
cka Hamburger Nachrichten, odkryły jeszcze inny 
powód jego dymisyi. „U stąpienie jego —  pisze 
wzmiankowany dziennik —  nie było dobrowolne. 
Centrum oddaw na już odczuwało niewygodne dla 
swego stronnictwa znaczenie, jak ie  posiadał Schlb- 
zer u papieża, a odwołanie jego uważać należy 
za symptom zwiększonego wpływu centrum w urzę­
dzie spraw  zagranicznych. Centrum nie mogło się 
pogodzić z pruskim  posłem, który okazał się tak 
użytecznym w trudnych sytuacyach i posiadał zau­
fanie W atykanu ; czuło się ono niejako zepchnię- 
tem na drugi plan przez ten współzawodniczący 
wpływ, i gorąco pragnęło wyprzeć Schlbzera 
z jego stanow iska. Usiłowania te zostały uwień 
czone pomyślnym skutkiem . Był to dyplomata 
znany i wykształcony, pełen nauki, taktu  i n a j­
lepszych form. Im  mniej spotykam y w służbie 
państwowej ludzi, do których te pochwały dadzą 
się zastosow ać, tem bardziej daje się uczuwać 
stra ta  jednego z nich." — Szkoda, że Bismarck 
me dodał jeszcze ustępu o „intrydze polskiej." 
Cała bowiem jego legenda o centrum jest pro 
stym  wymysłem, obliczonym na to, aby sk ry ty ­
kować działalność teraźniejszego kanclerza. Schlii- 
zer musiał u stąp ić , bo otrzymywał zawsze je ­
szcze swoje instrukcye nie z Berlina, ale z Frie- 
drichsruh.

Otwierając sesyę brazylijskiego kongresu, oświad­
czył prezydent Peixoto, że Brazylia utrzym uje przy­
jacielskie stosunki z wszystkiemi państwami, z wy­
jątkiem  Portugalii. Od tego czasu konflikt doszedł 
do tego naprężenia, że poseł brazylijski opuścił 
U izbonę, a  poseł portugalski wyjechał z Rio 
de Janeiro. Nastąpiło zatem zerwanie stosunków 
dyplom atycznych pomiędzy obu państwami, tak 
ściśle połączonemi węzłami historycznej i p le­

miennej wspólności, a jakkolw iek możliwość wojny 
jest jeszcze bardzo odległa, to przecież prędkie 
pojednanie jest również wykluczone. Nieporozu 
mienie rozpoczęło się w cbwili, kiedy brazylijski 
adm irał Saldanha da Gama przyłączył się do re- 
wolucyi floty przeciwko Peixotowi. W zatoce Rio 
de Janeiro  stały wówczas na kotwicy dw a wo­
jenne sta tk i portugalskie, dla strzeżenia interesów 
poddanych portugalskich. Peixoto kilkakrotnie się 
żalił, że komendanci tych statków  nie zachowują 
ścisłej neutralności, ale udzielają potajemnie po 
mocy zbuntowanej flocie. Były to jednak  tylko 
podejrzenia; dopiero gdy powstanie upadło i da Gama 
wraz ze swoitai oficerami i m arynarzam i schronił 
się na pokład portugalskich statków , wystąpił 
Peixoto z żądaniem  w ydania mu zbiegów, jako, 
jego zdaniem, pospolitych zbrodniarzy. Komen­
danci okrętów portugalskich bardzo słusznie od­
mówili temu żądaniu, gdyż jakkolw iek powstańcy 
brazylijscy nie otrzymali praw  strony wojującej, 
to jednak można ich było uważać jedynie za po 
litycznych przestępców, wobec czego Portugalia 
wydać icb nie mogła. Okręty „Mindell’o" i „Al­
fonso Albuquerque," przepełnione brazylijskimi 
zbiegami, odpłynęły z Rio de Janeiro do Buenos- 
Ayres, dla zaopatrzenia się tam w żywność i wę­
giel na podróż do Europy. W edług przepisów 
praw a międzynarodowego, należało powstańców 
brazylijskich przewieść do Portugalii; tymczasem 
w porcie Buenos-Ayres najw iększa ich część 
uciekła na ląd stały, ja k  twierdzi rząd brazylijski, 
za cichem przyzwoleniem portugalskich oficerów. 
Ci ostatni zaprzeczali temu i usiłowali nawet 
schwytać napowrót zbiegów ; przytem zaplątali się 
jednak  w konflikt z argentyńskiem i władzami, 
które nawet zam knęły ujście rzeki La P lata dla 
portugalskich okrętów. Ostatecznie w obecnej 
cbwili znaczna część brazylijskich powstańców 
przebywa w Argentynie i LJruguaju, a ztam tąd 
może się łatw o przedostać do Rio-grande i P a­
rany, gdzie rząd Peixota dotychczas nie został 
uznany. Z tego właśnie powodu Peixoto jest tak 
oburzony na postępowanie Portugalii, obaw ia się 
on bowiem, że rewolucya w Rio-grande, której 
nie może stłumić, otrzym a obecnie nowe posiłki.

Korespondencya „Czasu1:
Praga 15 maja.

(ej Można i trzeba ubolewać wraz z p. Madey 
skim, że młode pokolenie zaczyna wychodzić po 
za naturalne granice swego dzia łan ia , t. j. poza 
przygotowywanie s i e b i e  do życia , pożądając 
przedwcześnie wpływu na samo życie publiczne. 
Ale zarazem  trzeba się z tem liczyć jako  z fak­
tem i ignorować tego objawu niepodobna. To też, 
skoro mnie przypadek rzucił na krótki czas do 
P rag i, gdzie właśnie objaw powyższy najsilniej 
w ystępuje, z wielkiem zajęciem starałem  się po­
informować o prądach i aspiracyach młodzieży 
tutejszej. Quantum mutata ab illo, kiedy po raz 
pierwszy zawitałem  do złotego m iasta , k iedy to 
jeszcze główne stowarzyszenie młodzieży — ów­
czesnych rówieśników moich — „Akademicki Cte 
narski Spolek" było zarazem  ogniskiem całego 
akadem ickiego życia i ruchu. Dziś rozbicie i roz­
darcie :„ Spolek" z centrum życia stał się stówa

Jeden rozdział z książki 
i t a n i s ł a w a  K o ź m i a n a

„Rzecz o roku 1863“
(Dokończenie).

Myślę w każdym  razie — rzekłem —  że wo­
bec w yczekiw ania mocarstw i nam — o ile się 
da —  należałoby zająć stanowisko w yczekujące; 
wstrzym ać pow stan ia , nie jest zapewne w niczy­
jej mocy; potępić i wyprzeć się go niepodobna 
lepszej i rozsądniejszej części społeczeństwa wo 
bec rozpoczętego działania dyplom atycznego, na 
które ta  część społeczeństwa liczyć kazała krajo 
w i, a praw dopodobnie, gdyby spróbowała tego, 
byłoby to już  dziś bezowocnem; ale nie należy 
przynajm niej na raz ie , rozszerzać ram i zwię­
kszać rozmiarów pow stania, bo byłoby to bez­
użytecznym wydatkiem  sił, kiedy te siły potrze- 
bnemi stać się m ogą, jeżeliby akcya europejska 
poważny i praktyczny wzięła kierunek. W tedy te 
siły, rzucone na sza lę , zaważyć m ogą, podczas 
gdy  te raz , przeciw nie, tylko zmarnowanemiby 
były. Mówiłem da le j, iż w mojem mniemaniu, dla 
interwencyi dyplom atycznej, w ystarcza to , co już 
się sta ło , w ystarczają oddziały, znajdujące się 
w Królestwie P olskiem , lub m ające tam w kro­
czyć, lecz że nie widzę żadnej potrzeby przed­
w cześnie, a  może bezużytecznie narażać wysile- 
niami Litwy, a zwłaszcza Prow incyj Zabranych, 
m ających niebezpieczne stosunki społeczne, reli­
gijne i narodowe.

Na to obywatele z Litwy w gorących słowach 
przedstawili nam położenie tego k ra ju , pozostają­
cego pod dwoma teroryzm am i: R ządu Narodowego 
i rządu rosyjskiego, położenie istotnie straszne; 
gdyż tam właśnie w ytężały swoje siły obydwa 
feroryzmy, jako  w punkcie najbardziej spornym ; 
zakończyli słow y: „czarną bardzo je s t przyszłość 
Litwy, jednak  zrobi i dalej wszystko, czego wspól­
ne dobro w ym agać będzie. t

Na moje przemówienie odezwał się A leksander
R em baliński: _  ,

„Z tego , co powiedział pan K ożm ian, wnoszę
ty lko , iż cieszyć się nam należy, że ruch naro 
dowy nie je s t w rękach konserwatystów i reak-

y Rzu7oUnoZ<jeszcze k ilka  słów, w skazujących, że 
wiadomości i rady z P a la is-R oya l, to jest p

rzyszeniem jednego stronnictwa, stronnictwa mło­
dzieży konserw atyw nej, staroczeskiej, a daw na 
w nim opozycya m lodoczeska wyłoniła się zeń 
jako  osobny związek, potężna dziś „Slavia".

Gdyby ewolueya była się zakończyła na tej se- 
cesyi, w takim  razie nie przedstawiałaby nic bar­
dzo uderzającego, bo byłaby tylko odbiciem prze­
mian, jak ie  w tym czasie zaszły w ogólnem ży­
ciu politycznem Czech. Ale dziś spotkałem się 
tutaj z d a lsz ą , następną fazą rozwoju czy roz­
kładu : z secesyą w łonie „Slavii“ . Z wielkiego 
i silnego stronnictw a „młodzieży postępowej", a 
raczej dziś już ra d y k a ln e j, n ą  której czele idą 
Sokol, Dr Raśin i inn i, wyłonili, się znów nowa, 
bardzo interesująca grupa. Jestfo t. zw. stronnic­
two młodzieży niezawisłej (neodvisla strana). Gru­
pa to nietylko interesująca, ale i bardzo pociesza­
jąca. Duszą je j i jej chorążym jest młody Dr 
Skrbek, który w wydanej świeżo broszurze złożył 
zarazem  przew odnie, programowe myśli nowej 
party i. K w intesencyą programu tego jest usunię­
cie na plan drugi po lityk i, jako decydującego 
czynnika w życiu młodzieży, a położenie bardzo 
silnego nacisku na moment czysto narodowy. — 
Z niego w ypływ a jako  zadanie naczelne: praca 
nad oświatą ludu. Jeśli jed n ak  w broszurze S krbka 
formalnie punkt ten podniesiony jest najsilniej i 
najwybitniej, to jed n ak  nie w nim szukać należy 
tego, co oznacza zasadniczą od „postępowych" 
różnicę i... postęp. Przeciwnie, to jest właściwie — 
przynajmniej w teoryi — wspólnym dla wszystkich 
punktem wyjścia. Ale najciekawszym  objawem 
jest zapatryw anie na s o c y a l n y  p r o g r a m  mło 
dzieży postępow ej, vulgo młodoczesko-omladini- 
stycznej.

Słyszeliśmy w parlam encie wiedeńskim dość do­
kładny w ykład o tym programie, który streszczono 
bardzo zręcznie w trzech słow ach: unarodowienie 
kwestyi socyalnej. Słysząc to pomyślałem, że gra 
jest dość niebezpieczna, i że łatwo skończyć się 
ona może odwrotnie : uspołecznieniem kw estyi na­
rodowej, czyli jej wynarodowieniem. Bo w tem 
właśnie leży, zdaniem  mojem, niebezpieczeństwo 
rozwiązywania zagadek socyalnych przez młodzież, 
że ona z zapałem  swym i entuzyazmem oddaje 
się kw estyi cała, niepodzielnie, jej poświęcając 
wszystkie siły moralne i intelektualne. Nie widzi, 
że spraw a reformy społecznej, choć olbrzymia, nie 
ogarnia jeszcze całości ludzkiego życia, nie roz­
wiązuje problematów publicznego życia: z zachwy­
tem rzuca się w to morze i św iata z po za niego 
nie widzi. Nie czuje, ja k  w morzu tem rozpływa 
Się w nicość kw estya narodowa. Dopiero wiek 
dojrzalszy uczy m iary i godzić potrafi patryotyzm  
z hum anitaryzm em , miłość ku ojczyźnie z bez 
brzeżną sym patyą socyalną.

Odczuła to instynktow nie ta  grupa czeskiej 
młodzieży, która dziś pod nazwą „niezaw isłej" w y­
stępuje na widownię. W program ie swym odrzuca 
socyalne hasła postępowców oświadczając, że ich 
spełnienie przechodzi siły młodzieży. Pierwszy to 
wśród młodego pokolenia objaw tego rodzaju, a  jest 
on znamiennym i dlatego także, że choć bez przy­
czynowego związku, schodzi się przecież chrono 
logicznie z silnym procesem fermentacyjnym wśród 
właściwego młodoczeskiego obozu. Kiedyindziej 
znajdę może sposobność omówienia tego procesu, 
w którym  leżą zarodki przyszłości Czech; dziś 
tylko dodaję uwagę, że w ruchu młodzieży, o k tó­
rym mowa, wielu bardzo poważnych ludzi widzi

dzące od księcia N apoleona, inne są, ja k  te, które 
ja  zebrałem , a  niezgodne z zapatryw aniem  Wa 
lewskiego i ja k  się to między Polakami zwykle 
dzieje, rozeszło się zgrom adzenie, nic nie posta 
nowiwszy.

Mniemałem, że złe polityczne już samym fak 
tem powstania spełnionem zostało, i że w razie 
niepowodzenia, to jest braku obcej pomocy, w n a ­
dziei której my znowu zwiększyliśm y rozmiary 
złego, słabsze lub silniejsze poparcie powstania 
w Królestwie Polskiem  nie może już tego złego 
politycznego powiększyć; ale przemawiałem w ten 
sposób i w tym  kierunku dlatego głównie, że do 
końca, wśród najw iększego chaosu i własnego 
zachwiania się, nie spuszczałem z oczów klęski, 
jak ą  żywiołowi polskiemu zgotować musiało prze­
rzucenie pow stania po za granice Królestwa Pol 
skiego, do innych prowincyj, pozostających pod 
panowaniem rosyjskiem . Od samego początku są 
dziłem także, że łączenie i zespolenie Królestwa  
z L itw ą  i Prowincyam i Zabranemi w ruchu i po­
wstaniu utrudniało kombinacye polityczne i kom ­
promisy możliwe, narażało przyszłość, słowem od­
wrót, o którym  tak  wódz, jak  polityk pamiętać 
powinni. Gdzie mogłem i kiedy mogłem, broniłem 
tego podwójnego punktu widzenia i mniemam, że 
gdybym  był bronił skutecznie, przynajmniej roz­
m iary przegranej byłyby mniejszymi.

Litw a była już skompromitowana w pierwszych 
chwilach powstania, przecież czułem, że odnowie­
nie tam powstania i upieranie się przy jego trw a­
niu może na nią ściągnąć nietylko srogą repre- 
syę, ale także zemstę, system w ytępienia żywiołu 
polskiego, którego wyrazem stały się niebawem 
rządy Murawiewa. Szło mi jed n ak  przeważnie — 
bo to było po części w mocy Galicyi — aby za ­
niechać zbrojnych wypraw na W ołyń i Podole 
oraz podniesienia powstania na Ukrainie, gdyż 
tam stan  społeczny, religijny i narodowy groził 
katastrofą, zanimby nadeszła pomoc zewnętrzna. 
To też celem mojego przemówienia wobec oby­
w ateli z w szystkich części Polski było wpoić p rze­
konanie o nieużyteczności a zgubności pow stania 
w Zabranych Prowincyach , a także o potrzebie 
oszczędzania sił narodowych w przedsięwzięciu, 
które samo przez się żadnych nie przedstaw iało 
widoków powodzenia, któremu dać mogła w arun­
ki zwycięstwa dopiero obca pomoc, na teraz za­
gadkow a. O możności zupełnego zaniechania i 
przeszkodzenia dalszemu trw aniu powstania nie 
byłem przekonany wobec toczących się między 
mocarstwami układów i zapowiadanem działaniu

tutaj groźne niebezpieczeństwo dla dyktatury  braci 
Gregrów i N ar. Listów. Przepow iadać szybki jej 
upadek, niepodobna. Na zew nątrz owszem potęga 
jej trw a niew zruszona; ale zw ykły to objaw, że 
każdy system  polityczny trw ający czas dłuższy, 
trzym a się jeszcze siłą  bezwładności wówczas, 
kiedy mu wewnątrz dawno już zbrakło warunków 
bytu. Praw da, że w takim  stanie w ystarcza cza­
sem lekkie pchnięcie z zew nątrz i gmach upada. 
Czy to uderzenie nie w yjdzie od pokolenia, sze­
regującego się obecnie pod hasłem narodowej 
reakcyi przeciw socyalnym kokieteryom  Młodo- 
czechów? Kto to wie!

liuda-Peszt 16 maja.

(CNJ) Izba poselska dzisiaj, stosownie do ży­
czenia gabinetu, postanowiła już na jutrzejszem  
posiedzeniu ponowić swą uchwałę, dotyczącą ślu 
bów cywilnych. Nie ulega wątpliwości, że znowu 
znaczna większość oświadczy się za projektem 
rządowym. Wczoraj bowiem stronnictwo liberalne 
i stronnictwo niepodległości postanowiły głosować 
za n i m ; stronnictwo narodowe pozostawia swym 
członkom swobodę głosowania. Aczkolwiek więc 
trudno przewidzieć, czy w ponownem głosowaniu 
weźmie udział tylu posłów, co w pierwszem, i czy 
więc większość znowu wynosić będzie około 
17(3 głosów, to przecież fakt ponownego przyję­
cia projektu je s t pewnym.

Ciekawą stanie się dopiero dalsza akcya. Dotąd 
wprawdzie p. W ekerle nie oświadczył się dokła 
dnie, owszem na wczorajszem posiedzeniu stron­
nictwa liberalnego zbył słuchaczów ogólnikami, 
ale nietrudno domyśleć się planu dalszej kam pa­
nii. Nasam przód je s t pewną rzeczą, że p. Wekerle 
nie zażądał w skutek uchwały Izby m agnatów dy­
misyi. Jeżeli zaniechał tego, aby się nie do 
puszczać presyi względem korony, wstrzem ięźli­
wość taka  zasługiw ałaby na pochwałę. Ale być 
może, iż p. W ekerle jedynie dlatego nie zażądał 
dymisyi, ponieważ obawiał się, że takow a zosta 
nie przyjętą. W takim  razie wstrzemięźliwość p 
W ekerlego dowodziłaby, że prezes gabinetu chce 
się koniecznie utrzym ać na swem stanowisku.

Ale m niejsza o to. Czytelnicy przypom ną sobie, 
że i tak  o ewentualności, iż p. W ekerle zaraz po 
opozycyjnem votum  Izby m agnatów poda się do 
dymisyi, wspominaliśmy zawsze tylko z wszelkie- 
mi zastrzeżeniam i. Po wtóre je s t rzeczą pewną, 
stw ierdzoną wczorajszemi deklaracyam i p. W eker­
lego na konferencyi stronnictw a rządowego, że 
na sobotniem posłuchaniu u cesarza n i e  wystą 
pił on, ja k  to zalecały dzienniki liberalne, z ka 
tegorycznem domaganiem się „gw arancyj." P. We­
kerle w Burgu poprzestał na oznajmieniu m onar­
sze, że zam ierza powtórnie projekt przedłożyć 
Izbie poselskiej, a następnie Izbie magnatów. Na 
te ściśle określone propozycye m inistra cesarz 
przystał. Ale p. W ekerle nad to nie żądał i nie 
otrzym ał żadnych „gw arancyj."

Oświadczył on wczoraj wyraźnie, iż zażąda ich 
dopiero, gdy Izba poselska ponownie uchwali u- 
staw ę o ślubach cywilnych. Jak ież to będą „gwa- 
rancye"? Jeżeli chodzi tylko o to, aby gabinet 
mianował kilku (3—5) członków Izby magnatów, 
do czego je s t według konstytucyi uprawniony, mo 
narcha zapewne nie odmówi podpisu swego na 
odnośne dekreta. T aki mały „pairschub", jak  mó­
w ią w A ustryi, nie wystarczy jednak  do zmiany

| większości w Izbie m agnatów, skoro znowu kon­
serwatyści, jak  lOgo m aja, w ystąpią w komplecie. 
To też dzienniki liberalne owym „gwarancyom " 
z góry przypisywały znaczenie, sięgające znacznie 
dalej, mianowicie zakaz Korony d la  dostojników 
dworu, aby nie glosowali powtórnie przeciwko ga- 
biuetowi. Mówiąc w naw iasie, chodzi tu zawsze
0 dostojników dworu wspólnego, a więc o hrabiów 
Szecsena i Hunyadego, tudzież jenerałów  Palffego
1 ks. W indischgriitza. Nadto kilku konserw aty­
wnych magnatów, ja k  hr. Geza Szapary i inni, 
piastują w ęgierskie godności dw orskie, ale tych 
jakoś obóz radykalny nie zalicza do „kam aryli". 
Bądź co bądź, z pewnością można przewidzieć, 
że gdyby p. W ekerle tytułem „gw arancyj" zażą­
dał od Korony, aby dostojnicy dworscy nie g ło ­
sowali, ja k  im nakazuje sumienie katolickie i 
szczery patryotyzm w ęgiersk i, Korona nie spełni 
takiego żądania, które zresztą sprzeciwiałoby się 
wszelkim trądycyom zdrowego konstytucyonali- 
zmu. Można naw et przypuszczać, że wymienieni 
dygnitarze raczej złożyliby swe godności dw or­
skie, aniżeliby im poświęcili swobodę sum ienia i 
głosowanie w Izbie magnatów według swego prze­
konania.

Ostatecznie p. W ekerle może znowu okaże się 
mniej gorącym, niż prasa  liberalna i zadowolni 
się oświadczeniem monarchy, że dostojnikom sw e­
go dworu pozostawia zupełną wolność głosowania. 
Z tem wszystkiem trudno przesądzać o wyniku 
drugiego głosow ania w Izbie magnatów, zwłaszcza 
że niemal stu członków lOgo m aja nie przybyło 
na posiedzenie. Ponowne rozpraw y w Izbie m a­
gnatów  obudzą więc tesam e dram atyczne zajęcie, 
co pierwsze.

Rzecz naturalna, że w tak  naprężonej sytuacyi 
wszystko przybiera wielkie rozmiary polityczne. 
T ak  się stało z nagłem  przybyciem am basadora 
Szogyenyego do W iednia, które w innych okoli­
cznościach byłoby minęło bez w szelkich kom en­
tarzy. Może istotnie byłoby rzeczą przedw czesną 
widzieć już dziś w p . SzOgyenyim następcę p. W e­
kerlego. Wogóle w Austro-W ęgrzech pono się je ­
szcze nie wydarzyło, aby b. am basador staw ał na 
czele gabinetu. Jednakże p. Szoegyenyi, który 
przed 22 laty rozpoczął swój zawód parlam entar­
ny pod au8picyami konserw atyw nego barona Sen 
uyego (równocześnie z Apponyim i Kallayem ) od­
daw na je s t tu uważany jako  mąż stanu, dezygno- 
wany na wprowadzenie parlam entaryzm u w ęgier­
skiego na tory um iarkow anego konserw atyzm u. 
W tej mierze zawsze trzeba się liczyć z p. Szoe- 
gyenyim, lubo długi pobyt w W iedniu niezawodnie 
pozbawił go ścisłych, osobistych stosunków w Sej • 
mie w ęgierskim . Po jednej stronie utrudniłoby to 
jego pozycyę, ale natom iast zupełna niezależność 
od koteryj parlam entarnych w pewnych w arun­
kach tworzy także siłę męża stanu.

Rada państwa.
W dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem m ini­

sterstw a rolnictwa podnosił wczoraj w Izbie po­
selskiej dep. D o t z  konieczność dróg wodnych, 
w szczególności kanału Dunaj - Ł aba i żądał z a ­
prow adzenia w ydatniejszego podatku giełdowego, 
oraz ukrajow ienia asekuracyi. Dep. P o r s z e  om a­
w ia brak wody w wielu okolicach Krainy, żąda 
polepszenia bytu robotników górniczych, wskazuje

dyplomatycznem. Nie ufałem przecież w skutecz­
ność tego działania. Mógłem zatem i powinienem 
był, naw et nie wierząc w podobieństwo zakończe­
nia powstania, nakłaniać moich przyjaciół do od­
sunięcia się od niego i sam stanąć na uboczu, 
lub co lepsza jaw nie wypowiedzieć moje zdanie. 
Była to chwila, w której brakło mi stanowczości
i siły, aby pójść za wewnętrznym głosem rozumu. 
T ak  sądząc dzisiaj w oddaleniu od ówczesnych 
wypadków, mam jednak  przekonanie, że byłbym 
tylko uratow ał osobiste stanowisko i osobistą od­
powiedzialność, w najlepszym razie także ściślej­
szego grona moich przyjaciół. Rzecz nieobojętna 
w spraw ach publicznych, choćby na pozór była 
małego znaczenia; ja k  obojętną nie je s t każda 
praw da wśród fałszów, a pochodnia wśród ciem 
ności; zwłaszcza wyższość charakteru i umysłu 
choćby kilku wśród ogólnego obłędu.

Dodać jednak  winienem, a czynię to dla uw y­
datnienia psychologicznego procesu, który się od­
bywał w umysłach podobnych do mojego — iż 
wobec już dokonanego wielkiego błędu i wiel­
kiego złego, nie byłem należycie przekonany, aby 
zaniechanie powstania, lub odsunięcie się nasze 
od niego i potępienie go było już wtedy dla sp ra ­
wy polskiej korzystnem. Nie przypuszczałem, aby 
wobec tego, co zaszło, rząd rosyjski skłonił się do 
zachow ania Królestwu Polskiemu bytu narodowe­
go, choćby pow stania kraj zaniechał.

W tedy pozostawało brać tylko w rachubę w ię­
ksze, lub mniejsze ofiary, wzgląd, z którym  liczyć 
się trzeba, lecz który w żadnem rozpoczętem przed 
sięwzięciu politycznem przeważyć szali nie może, 
ani rozstrzygająco na zdanie wpłynąć nie powi­
nien. Myliłem sie jednak zapewne, gdyż dopóki 
wielki książę Konstanty i m argrabia Wielopolski 
byli w W arszaw ie, prawdopodobnie dałoby się 
jeszcze było coś z bytu narodowego uratować. 
Mniemałem przeciwnie, że już można tylko i na­
leży w yzyskać wszystkie choćby słabe widoki 
pomocy zewnętrznej, a aczkolwiek nie poczyty 
wałem interwencyi dyplomatycznej za pomoc sku 
teczną, przypuszczałem jeszcze, że ona pociągnie 
za sobą inne praktyczniejsze i zbawienniejsze 
kroki. Pozostając pod wpływem wychowania po­
litycznego mojego pokolenia, polegającego na dą­
żeniu bezpośredniem do niepodległości Polski i 
wierze w odbudowanie jej przez Europę, trudno 
mi było rozstać się z widokami rozw iązania w tym 
stylu spraw y polskiej, w tedy kiedy narażone już 
były w arunki skromniejszego jej załatw ienia, a 
istniały jeszcze, chociaż słabe, żywioły podniesie­

nia jej przez trzy m ocarstwa w nią już zawikłane 
i m ające —  wedle naszych ówczesnych pojęć — 
interes we w skrzeszeniu Polski.

Nareszcie, a to już je s t osobistym powodem, nie 
mógłbym był się zdobyć — chociażbym był p ra­
gnął pójść za owym wewnętrznym głosem — na 
odłączenie się od ludzi, z którym i szedłem od po­
czątku wypadków.

Ci ludzie, prócz innych przyczyn wyżej wy­
mienionych i tym jeszcze powodowali się wzglę­
dem, który przyczynił się do naszego zgubnego 
w ytrw ania na błędnej drodze, iż dopóki istnieje 
działanie zewnętrzne w spraw ie polskiej, nie na­
leży się, aby wykształceni i wyższe stanowisko 
zajmujący obywatele odsuwali się, a to dlatego, 
by godnie i roztropnie rzecz na zew nątrz przed 
stawiać, a o ile się da  zapobiegać wewnątrz de­
magogicznym praktykom .

Są to czynniki, które zapisuję, bo je  trzeba 
brać w rachubę przy ocenianiu zdarzeń i działań 
ludzkich, a  zużytkować należy jako naukę i prze­
strogę ich bezpodstawność, w ykazaną dośw iad­
czeniem.

N azajutrz po trzechdniowym pobycie opuściłem 
Paryż. Przed wyjazdem  wieczorem —  ja k  to było 
umówione — udałem się do pani W alew skiej; 
gdyby bowiem coś nowego zaszło, m iał mnie 
o tem zawiadomić przez nią hrabia W alewski. 
Zastałem  ją  sam ą i zaraz zapytała mnie, czy 
opuszczam Paryż zadowolony ? Odpowiedziałem 
że niecałkiem. „A dlaczego?" „Naprzód dlatego' 
że się nigdy chętnie P aryża nie opuszcza, a 
zwłaszcza gdy się nie wie, kiedy się do niego 
powróci."

Pani W alewska z żywem zajęciem , lecz nie 
bez pewnego zakłopotania i sm utku, a ze w spół­
czuciem, zwróciła wprost rozmowę do przedmiotu. 
Nie taiłem przed n ią , iż, zdaniem m ojem , nic do­
brego nie wiozę z P aryża  do kraju. Że wszystko 
obecnie polega i ogranicza się na akcyi dyplom aty­
cznej , k tóra musi pozostać bezow ocną, a nawet 
stać się szkodliwą dla stron o b u , nas jedynie ob­
chodzących, dla F rancyi i Po lsk i, jeżeli czynnie, 
powiedzmy po p rostu , zbrojnie, popartą nie zo­
stan ie ; że zaś ani przygotow ań, ani zamiaru ta ­
kiego poparcia nie w idzę, że domniemani sprzy­
mierzeńcy na działanie skuteczne się nie odważą, 
a że z te g o , co w idzę, nie mogę w nosić, aby 
Francya chciała i mogła zresztą sam a zbrojnie 
w ystąpić; że tymczasem nieuniknienie spadną na 
kraj nasz niezliczone k lę sk i, a  na nas odpowie­
dzialność.

Pani W alew ska stara ła  się mnie pocieszyć i 
zmienić odniesione przezemnie w rażenie, ale  wi- 
docznem było, że uznaw ała, do pewnego stopnia, 
słuszność mojego rozum owania, i że w jej duszę 
także zaczęło wstępować pow ątpiew anie, n ieza­
wodnie przykre, bo w skutku i pochodzenia i n a ­
zw iska , które nosiła i kilkoletnich stosunków ze 
światem  polskim , a także ze w zględu na stano­
wisko, zajęte przez męża i takow ego przyszłość, 
żywo ją  obchodziły losy spraw y polskiej.

Poprosiłem panią W alew ską, aby kazała  zapy­
tać m ęża, czy chce przed wyjazdem  widzieć się 
ze mną. Zadzw oniła i napisaw szy kartkę, posłała 
ją  przez kam erdynera. Ten po chwili w rócił, a 
pani W alew ska pow iedziała mi, że mąż zawezwa] 
ją  do siebie. Powróciwszy, rzek ła , że zajęty jesl 
ważną naradą z ministrem bez t e k i , Magne, k tó ­
rego ustąpienie przed wpływem niesprzyjaiącegc 
spraw ie polskiej, F o u ld a , w łaśnie w tej rozgry 
wało się chwili, że mnie kazał pożegnać, że wszyst 
ko, co mógłby mi powiedzieć nowego, znajduje si( 
w kilku słowach, umieszczonych w dopiero co wy 
szlym numerze La Patrie, który pani W alewska 
trzym ała w rę k u , że te słowa są oficyalne, i ż< 
one w raz z poprzednią rozm ow ą, ja k ą  miał zt 
mną hr. W alewski, stanow ią to wszystko, co w i­
nienem do kraju  zawieźć.

Pani W alewska oddała mi numer L a P atrie  
w którym  zakreślone były niebieskim  ołówkien 
następujące słow a:

„Słusznie opinia publiczna zajm uje się układa 
mi, które się prowadzą między gabinetam i z po 
wodu sprawy Polski. Byłoby jeszcze niestosownen 
określić naturę i przedmiot tych n a ra d , lecz t< 
możemy stwierdzić już te raz , że negocyacye po 
stępu ją , że się różnią od propozycyi angielskie 
z dnia 4 m arca b. r. pod tym w zględem , iż nii 
biorą za punkt wyjścia traktatów  z 1815 r. i ż< 
niebawem będzie można osądzić, z ja k  żywem za 
jęciem nie przestaje F rancya popierać sprawj 
polskiej."

W zrokiem zapytała mnie pani W alew ska < 
moje zdanie. O dpow iedziałem : „To to sam o , < 
czem właśnie mówiliśmy przed chwilą —  ale 'zo 
baczym y" i wziąwszy ów num er L a  P atrie , ja k  
niezbyt św ietną zdobycz mojej do Paryża  wy 
prawy, w godzinę potem w siadłem  do w agonu.
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na wielkie obdłużenie chłopów i popiera rychłe nabrał przekonania, że interes publiczny wym aga, nieodżałowanem u prezesow i; G alicyjskie Towa- szny boleścią i żałobą serca, znaczy się śmiercią 
wzięcie pod obrady projektu rządowego o wło- aby z tej sposobności skorzystać dla zdem asko- rzystwo kredytow e ziem skie Janow i Tarnowskie- tej m atki, k tóra jak  anioł nieba była na tej ziemij 
wzięcie poa oorauy projektu ^  g ^  ...... | mu. Krótko przed godziną 9 X. biskup Solecki a  rok zaraz następny, prócz krw aw iącej do głębi

kardynała  D unajew skiego doko-1 stra ty  rodzinnej ukochanego b ra ta , uderza uadto
~  ' . . .  Ciosy te za

pod ich brze- 
nowym zasobem

na czarnem suknem okrytych marach. Otoczyli ją  I sił do pracy i działania d la  budowania lepszej
stwa, grożące z puwuuu uuuiu*cui» i •> "“-j------------------------- , "  l -" —  i .
gn ie , aby w budżecie wstawiano większe sn m y lg ó ły  postępow ania przedsiębiorstw a nakładow ego.

nfcCnie "robi'd la  Ekonomicznego0 po‘d n ta ? e n it  D a f  E a S f  została E r ^ f s t d U ą ^ N a r e s r c i e  t S  I kółemT 'ro d z in a , k s ią ż ę ta '  Kościoła i J e h o w ie  A I przyszłości, bo gorąca i silna w iara dodaw ała jej 
macyi. Na czele politycznego zarządu kraju  stoi | głos także i prezydent m inistrów Dr W ekerle, za-1 ,^oficyaliści tak^z  ̂ dóbr | bodźca, a żywe uczucie obowiązku krzepiło do

znaczając, że nie chce w daw ać się w o m a w i a n i e  dzikow skich, ja k  z dóbr K ońskie w Królestwie wytrwałości i bartu. A gdy Bóg dał dzieci, z ja-
ro d u 'k ro ack ieg o . Dep. S c h o r n  przem aw ia za stosunków pryw atnych. Zw raca tylko uw agę na Polakiem , wreszcie wójtowie gmin - - l i  1 ™    -'.i.
zm iana ustawy leśnej w Tyrolu w tym kierunku, okoliczność, że w przeciągu ostatniego roku po tarnobrzescy.

« . . . '  . * . . .t I ________________ IT T __________„1,  ^ /łniAnnilrAiiT IrłAoa n ia  N a  f r u h n m

polityk stronniczy, który nie jest przyjacielem  na-

aby dokładnie rozgraniczono kom petencyę pań- wstało w W ęgrzech wiele dzienników, które nie

i włościanie | kiemże uczuciem najtroskliwszej miłości zwróciło 
się ku nim serce tego ojca, który zawsze tak  su- 

Na trybunę, tuż u w ejścia do pałacu ustawio-1 miennie o przyszłości m yślał i d la niej pracował
wstąpił J . E . m arszałek krajow y ks. S a n - 1  To, co stanowi wychowania podstaw ę: w iara prze-

m a n 'e^0 ̂  u 8 k^ir ża* ‘s^E ° na^ °iń e d os ta  t eEż n u w zgl ę d I dajne. K ^ d T ^ F a w o ^ c l y S ć  “ I j A  w E o  I g u s z k o "  wypowiedział żałobną mowę, podaną już I n ikająca sumienie w nikająca w każdy duszy za- 
nianie potrzeb włościańskich. Dep. G h o n  wnosi ścią co mu się podoba. Prezydent ministrów za- wczoraj w telegram ie. , k^ ek> JeJ prak tyk i spełniane z tą  szlachetną pro-
rezolucve dotyczącą w staw ienia do budżetu 9.000 wsze był za zasad ą , że nie należy zakupyw ać N astępnie ruszył orszak żałobny z zamku do stotą, a budującą pokorą i pobożnością, to było 
złr na Eele chowu bydła w K aryntyi. Dep. G a r n  dzienników na cele rządow e; nigdy nie brakło kościoła 0 0 .  Dominikanów w mieście. O tw iera go tern, czem dusza dzieci oddychała tak , ja k  płuca 
b a f t  n o d n o siIż  rolnictwo je s t zbyt obciążone po- ofert w tym kierunku, ale on zawsze protestował, krucyfer, bractw a kościelne z chorągwiam i i świe oddychają powietrzem. O miłości Ojczyzny me 
datkam i i w skazuje na  jego w ielkie obdłużenie. aby przy tego rodzaju transakcyach powoływano I ^ > ,  s i o s t r y ^  I słuchały “ > ^ y  szumnych frazesów, ale patrzały

mogę z powodu obowiązków służbow ych, które 
się usunąć nie dały. Racz panie hrabio w yrazić 
rodzinie mój szczery żal z tego powodu."

Z duchowieństwa nadesłali w yrazy współczucia: 
,IE. X. M etropolita Sembratowicz, X. Arcybiskup 
ssakowicz, X. Biskup Solecki, X. Biskup Łobos, 

X. prałat Ruczka, X. kan. prof. Dr Pelczar.
W szystkie w ybitniejsze polskie rodziny nade- 

ały  w yrazy współczucia; toż samo wielu posłów 
do Sejmu i Rady państwa, wiele Rad pow iato­
wych z całego kraju, JE . D r Biliński, S tanisław  
Sożmian. Z instytucyj nadesłały depesze: Komi­
te t Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, które 
go zm arły był prezesem  do ostatnich chwil ży- 

dalej prezydyum  Rady nadzorczej i Dyrek-cia

Dep. K a i s e 7  uznaje dobrą wolę m inistra rolni- się na udzielone przez niego upoważnienie. Wsze- Za nimi idzie deputacya włościan powiatu tarno- na ojca ja k  każda jego myśl, każda .p raca  zw raca 
ctwa ale zauważa :ż dla uchylenia przytoczonych lako nikomu nie można odjąć upraw nienia do czy- brzeskiego z olbrzymim w ieńcem , dalej z wien- się stale i w ytrw ale ku temu, byle kraj swój pod- 
niedostatków  muszą przyjść z pomocą i inne mi- nienia m ateryalnych ofiar na cele prasowe albo cami oficyaliści dóbr, Rada g m in n a , Rada powia- meśc, a do budowy jego lepszej przyszłości do- 
n i s t e S a  Mówca w ita Ż zadowoleniem projekty do żądania takich ofiar od swoich przyjaciół. Rząd towa tarnobrzeska z prezesem p Zbigniewem Ho- rzucie chocby skrom ną cegiełkę. Miłość Ojczyzny 
o włościach rentowych i spółkach włościańskich, jednakow oż nie jest tak  naiwnym, aby pewnemu rodyńskim , oraz deputacya urzędników W ydziału tak, ja k  miłość do m atk i, była w mm tern uczu- 

Na tern Drzerwano obrady. Następne posiedze- deputowanem u miał daw ać w ielkie sumy za od kra jow ego , złożona z p. inżyniera Szyszkow skie- ciem, które głęboko zaszczepione w d s y , ocNa tern przerw ano obrady, 
nie odbyw a się dziś. stąpienie dziennika i umożliwiać mu przez to za- go , radcy E kielsk iego , sekretarzy pp. Zenczaka się o niem nie mówi, zrasta się z całą naturą czło

łożenie tylko nowego organu opozycyjnego; dlatego I i Brąglewicza oraz w icesekretarza Sawczyńskiego. 1 wieka.
, też żaden z członków rządu nie w spółdziałał przy Za deputacyam i idzie kler zakonny i świecki, Służbę publiczną rozpoczął on od w łasnego

Panama** w ę g ie r sk a . zakupnie P esti N avlo. Budowa pałacu rozdaną zebrany w komplecie z dekanatu  tarnobrzeskiego gniazda, m etylko przez rozum ną a skuteczną pra^
 V  była w drodze rozpisania ofert jeszcze przed czte- z X. prałatem  i dziekanem  Stopczynskim Kon- cę około swej ziemi, by jej wartość podnieść i

W ielki nolitvcznv skandal odkryty  został w one rem a laty, a więc frzez  rząd daw ny. W tym roku dukt prowadzi JE  X. biskup Solecki; obok mego w najlepszym  stanie przekazać potomstwu, ale 
g d S z y m  w S r n y m  numerze budapeszteńsk iego |rozdano  roboty w wysokości 1 4  miliona za po-1idą X. kardynał D unajew ski, dziekan leżajski i | i  w tym stosunku do włościan, który piękny swój

cya krakow skiego Tow arzystw a W zajem nych u- 
jezpieczeń; z K rakow a pp. Kazimierzowie L as­
kowscy, Julianow ie Dunajewscy, JE . prezydent 
Zborowski, rektorstw o Zollow ie, M aryanowie So­
kołowscy, prof. Dr K asparek, prof. D r Lucyan 
Rydel.

G odną zaznaczenia je s t następująca depesza: 
Po stracie męża, którego wysoko ceniłem i k tó­

remu wiele zaw dzięczam , przesyłam  głębokie 
współczucie. D r Saw czak.u

H R O I 1 H A .

organu nartyfn iezaw isłości M agyar Orszag. Przed mocą rozpisania ofert, i oddano je firmie, przed- proboszcz z Kosiny X. Jędrzejow sk i, X. kanonik wyraz znalazł przy uroczyście obchodzonym tu 
pariy i niezaw isrosu ; y y  n y  staw iającej ofertę najtańszą. Rząd nie ścierpi na Puszet. I nrzed k ilku  latv lubileuszu srebrnego wesela. Tukilkom a tygodniam i utworzyło się w Budapeszcie 

pod nazw ą „Zjednoczonego dziennikarskiego przed-

przed kilku  laty jubileuszu srebrnego
sobie ani cienia podejrzenia i dlatego nie czekał Trum nę wzięli na ram iona członkowie rodziny, można się było z weselem i zbudowaniem napa

siehi*ors twa ” nakład o we'go"” konsoreyum, w° którego I naw et na interpelacyę Polonyi’ego i przedtem  już oraz oficyaliści. Kolejno mesie ją  lud i mieszczań- trzeć, z ja k ą  ten lud czcią i przyw iązaniem  oto 
akJnH wchniGili 7nani dostawcy rządowi. Kapi- wezwał m inistra spraw iedliw ości, aby rozważył stwo wespół z oficyalistami. Za trum ną wdowa czył swego jubilata. A gdy jeden z obecnych za ­
ta i akcvinv nrzedsiębiorstw a wynosił milion z łr .; spraw ę wdrożenia kroków sądowych przeciwko z sy n am i, brat zmarłego hr. S tanisław  Tarnów- gadnął któregoś z w łościan: Jak  wy tu tego pana 
ta ł.a k c y jn y  przeasięD iom w a wynosu m mou z , i f  8ki z żoną i rodziny bliżej lub dalej zw iązane kochacie —  ten odrzekł: „Nic w tern dziwnego,
w ybitde6 o^ozTcyjEych dzienników a mianowicie Na mowę W ekerlego odpow iadał w sposób do- węzłem pokrew ieństw a z T arnow skim i, ja k  hr. to tak  już bywało za naszych dziadów i pradz,a
r r t a n  Dartvi EarEcTEwei P esti N aplo, ilustrow any sądny i wymowny dep. U gron , a  dep. H an k a  Jan  Tarnow ski z Chorzelowa z dziećm i, br. Sta- dów.“ T ak  bywało dawnym i czasy i tak  pozo-
d z f e n u i k l u d o w y f f l i  Szo  i czasopismo humo zaprojektow ał wyznaczenie komisyi parlam entar nisław Tarnow ski ze S n ia ty n k i, hr. Juliusz Tar- sta o do dziś dnia. T yle burz strasznych przeszło
uzienuiK muowy ozuuaa azu  . r  l--f  j V ___ ___________________—  r7„u; i * Ruołnwa lir Franmał.fik Mvcielski z Wi-1 nad tvm kraiem . tvle nieszcześc SDadło na tę
rystyczne Uestoekoes. W szystkie te pism a naf
m iast po przejściu w ręce konsoreyum zmi

i r .  Stefanowie Zamoyscy I dobnie j a t  w > , j l e p » ,c h  rodainach -  w tyn 
że r a k n rna tych dzienników 'dokonać miano dostatecznych dowodów, a w łaśnie takie postępo z synem , hr. Adam Męciński z D ukli, hr. Jan  i zam ku zostały i w odmiennych życia i obowi^z 
.  i n S ! t  r lL n  ‘ L a n ie  je s t korrumpowaniem opinii publicznej. Są | S tanisław  Stadniccy, hr. Konstantowie Zamoyscy, | ków w arunkach świecą się ja s n o ^ ja k  ongi świez inieyatyw y rządu.

M agyar Orszag przyszedł mianowicie w 
danie ciekawego dokumentu. Jest to list dyrektora

nosia- dowe śledztwo najlepiej wyświetli praw dę. Korni- JE . Ludw ik hr. Wodzicki z có rką , książęta Adam, ciły. W Bogu nadzieja, że i nadal świecić się me
dam e cieKawego uonumeum. jcbi vu u»  u» .ek to ra  sya parlam entarna, której dom agał się także Appo W ładysław  i ^aw eł Sapiehow ie, książęta Stefan przestaną, choć ten , który tak  chlubnie tra  ycyę
budapeszteńskiej drukarni K osm os“ do m inistra nyi, nie jest, zdaniem m inistra, powołaną do wy- Lubom irski z W arszawy, Stefan Lubom irski z Kru ich przechowywał, zstępuje do grobu,
spraw w e w n ę tr z L c h ^ e ro n y m ^ g o °  L ist ten brzmi, | d aw an i, sądów o prasie i nie ma zresztą sposo-1 s z y n k i  Zdzisław  L ubom irsk i, br. A ndrzej t W ła -1 ^ W s p o ju n a  p 6ż u i i jspraw wewnętrznych H ieronym i’ego 
ja k  następuje:

„E kscelencyo!
bów do odpow iedniego przeprowadzenia śledztwa, dysław  Zam oyscy.

D yskusyi nie doprowadzono wczoraj do końca.' Za rodziną idzie w żałobnym stroju polskim i spraw y m ajątkow e i chwilowo zachw iane zdro-
. •[ . . n • 1____   i _____  1__- I __________ 1 _ 1_ Ln Qnnn-nnr>lr.y n <lnnnłooir<J W v H lij l ln  I «7tA nflka7.VW ftłv ITUI 7Q(<1p6nl^. flWfflfl M 7.1 fl.łfll. I fi OSO,.

Ekśćeleoeya r « z , l e* .  « « y n id  m i. ten » y » k i  D m in j^ l..P a n a m n *  w g m t o k »  S .ng«szko  z ł j g J g j W * * *
w dalszym  ciągu w budapeszteńskim  sejmie. krajow ego 

Saw czaka i

Pogrzeb ś. p. Jana Tarnowskiego.
T a r n o b r z e g  16 maja.

zaszczyt, że wraz z p. Veszym (wolnomnlarzem 
dawnym  współpracownikiem  Pester Lloydu, obe 
cnie dyrektorem  przedsiębiorstw a zakładowego) 
i p. B randenburgiem  (znanym ajentem) zechciałeś 
i mojego także wysłuchać poglądu w sprawie za­
łożyć się m ającego przedsiębiorstw a dziennikar­
skiego i na moje skrom ne zdanie zwrócić uw agę.
P rzy  tej sposobności przedłożyłem Ekscelencyi 
szczegóły i wynik rokowań moich z deputow a­
nym Abranyim  (dawnym  redaktorem  P esti Naplo) 
a  Ekscelencya byłeś tyle łaskaw , że mi wyrazi
łeś swoje wysokie zadowolenie i uznanie. To za „  .  . . .
chęciło mnie do dalszej działalności i starałem  I mieści się w części parterowej lewego skrzydła I P10°^-

złożoną z pp. Jędrzejow icza, Dra 
D ra W ereszczyńskiego. Dalej deputa-

wie nakazyw ały  mu zacieśnić sw oją działalność, 
wezwano go na krzesło M arszałkow skie i pow ie­
dziano, że dobro kraju  w ym aga tego, żeby się nie

cya Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, w sk ład  I cofnął. W tej chwili wszelkie względy osobiste 
której wchodzą wiceprezesowie pp. D ydyński i um ilkły wobec spraw y wyższej i z całą gorliwo- 
H om olacs, członkowie pp. D r Stan. Larysz-Nie ścią przyjął na siebie ciężar tego obowiązku. T ak  
d z ie lsk i, Alfons Lippoman i sekretarz Lew iecki.j w Sejmie, ja k  w W ydziale kraj. ja śn ia^  wszystkim i
W reszcie deputacya krakow skiego Tow arzystw a przymiotami swojej pięknej duszy. Tażsam a za- 

Z w ł o k i  b y ł e g o  m a r s z a ł k a  krajowego, śp. hr. Jan a  I wzajemnych ubezpieczeń, złożona z pp. prezesa wsze sumienność i gorliwość w dzia łan iu , bez- 
Tarnow skiego, złożono naząjutrz pośm ierci w kaplicy I Rady nadzorczej Zygm unta Dembowskiego, wice- stronność i spraw iedliw ość, szlachetna prostota, 
zamku Dzikowskiego, związanego przez w ieki tak  prezesa hr. Józefa M ęcińskiego, członków Rady życzliwość i uprzejmość w obejściu, zyskały mu 

z rodem Tarnow skich i dziejami ojczyzny, nadzorczej S tanisław ą br. Badeniego i Antoniego serca , zdobyły cześć i zaufanie ogólne. Cofając
.  ■ l l  1 1 7  - 1 __! «  . 1 ------ ---1 . 4 I.  u  f T  C n i  I n l n  V. n  1 U  r v n » n  n n  c i ł n  n n n n  o l r n  A /f n  0 / 1 /  O j \ściśle

z  i e i  historYcznemi postaciam i izdaizen iam i.K ap lica  hr. W odzickiego oraz dyrektora hr. K arola Sci- się po latach paru ze stanow iska M arszałka, o
. . i . i ____ j i _ I » ł n n n  I OTifnu/nóń BłiT)hu w  W v n 7 i f l lA  kra iOW VlT

się z całym  zapałem służyć sprawie, do której I pałacu i łączy się bezpośrednio z cenną biblioteką 
przystąpiłem  z czystem sumieniem i bezintere-1 i g ab ine tem , w którym  zm arły zazwyczaj praco- 
sownie. Przeprow adziłem  zakupno dziennika Pesti I wał; z okien gabinetu otw iera się w spaniały wi- 
N a p lo , zawarłem  układ i zataiłem  nazwisko I dok na  szeroko rozlaną wstęgę W isły i na widny 
prawdziwego kupca. Dopiero w tedy kazałem I zdała białemi ścianam i swych domów, tak  bliski,

W  orszaku idą hr. B rezow ie, pani
świadczył gotowość służby w W ydziale krajowym  

Cielecka, I pod laską następcy. Jest to u iezaprzeczenie bar
państwo Dolańscy z Baranowa, pp. Adamowie bar. dzo piękny rys jego charakteru!
Horochowie, bar. E ugenia  B eust, oraz wielu po- A ch, któż mógł przypuścić, że nić tego budu- 
słów i znanych obywateli. I  tak  pp. Artwiński, jącego i pożytecznego żywota śmierć przetnie tak
A leksander D ydyńsk i, hr. Ludw ik D ęb ick i, p 
H enryk D olański, p. starosta Fedorowicz z Rze

nagle. W śród pracy na ojczystym zagonie dostał 
gwałtownej choroby se rca , k tóra  przez parę ty-

L śń e ° s ta ra n ia  ro7bił“y “s lęT p ew n o śc ią"  nU ó 'm o ją |te k a ; 'p ra c o w n ia /a  w niej i po nad ńią stare ro-1 G orayski, zastępca dyrek tora ruchu kolei .pań-1 pod grozą zbliżającego się zgonu. Prędko bardzo 
dobrą wolę. Oświadczyłem swojego czasu i ośw iad-ldow e pam ią tk i, ja k  buława h e tm ańska , starych 
czam także i teraz, że nigdy na jakiekolw iek I zbroi i broni pam iątki. W dziejach rodu Taruow- 
w ynagrodzenie nie rachowałem  i nie mam do n iego lsk ich  ów zw iązek tradycyą, a wiernym jej pozo-
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stwowych p. H oroszkiew icz, Adam i Edw ard Ję- spostrzegł niebezpieczeństwo. Ze zw ykłą sumień 
drzejowicze, p. K ierw iński, p. K isielewski, p. K o-lnością  uporządkowawszy spraw y ziemskie, rozpo- 
mornicki Szczęsny K oziebrodzki z synem Ludwi- czął przygotow anie na drogę wieczności. Z tą 
kiem, Stanisław  Kożmian, artysta  m alarz Krzesz, silną w iarą , z ja k ą  żył, czynił przygotow ania na 
Tadeusz L anee  D. delegat L askow ski, prof. Dr drogę wieczności. Z tą  siluą w ia rą , z ja k ą  żył

S i -PSEEE
hr. W ilhelm S iem iński-Lew icki, i pokrzepiło nadeszłe błogosławieństwo Papieskie, 

i ,  W ładysław  Żuk - Skarszew ski, Pobłogosławiwszy wszystkich, drogie'
’  p. starosta  Sozański, August i I j emu,  um arł, ja k  ży ł: po chrześciań

FozostewiTm" zatem uznaniu Ekscelencyi,~ćzy~mo-1 Jan a  F eliksa  Tarnow skiego, kasztelana Królestwa I Mieczysław Stojówscy, p. Szawłowski Jan  hr. Ciało jego spocznie wśród ty ch , k -
gę d o p u ś c i  aby to było owocem mojej bezintere- polskiego. Między głównym obrazem a  grupą mar- Szeptycki, Janusz br. Tyszkiew icz p. V m en, Zdzi- w szczęśliwszych jaśn iejące czasach , przechował 
gę aopusem, auy 10 uyto o u f  nliarv.vkowv Matki sław W łodek. Drezes K oła polskiego JE . F ilip  i wzbogacał w ciężkich czasach nu

9 ? ( 5 » ”H r T 0żądam od d y r e k t l r ^  p o k u c ia 0 niedE- d n ^ o f w y o b r a ż a j ^ c a ^ S  św .^ E n a , StefEn “ s ę k o ^ sk i ^Władysław Żuk - Skarszew ski, I Pobłogosławiwszy wszystkich, drogich sercu swo
s to j^ ^ j  kwoty 25,WX^ z ł r  z włM nej k ieszeni).|sprow adzona z Włoch prze? dziadka zm arłego |A dam  Skrzyński, p. starosta  S ozańsk i, August i | j e m u ,  um arł, ja k  ży ł: po chrześciańsku, święcie.

wzbogacał w ciężkich czasach niedoli. Godny 
ich w ielkością serca i duszy. A ten, który ująw-sownej uczynności i aby ufność, ja k ą  miałem m urową starożytny obrazek ołtarzykow y Matki sław W łodek , prezes

wsaelkie p r a .o  s i ,  k ie ro w e , w p ,.™ d a ila  m d .  B oiej, jekaoze licaay lud, a  poahdd 0a l ,  zam yka I m y  W Jy .ia  p m w , rę kę jego prowadzi! go
wypraw wojennych. Obok ołtarza prosty wizeru- zastęp straży leśnej. W zdłuż drogi od zamku do dług woli swojej —  te raz , gdy stanął u kresu

J  J  I 1_ _ i  _ • ______________3 nVlP7 nllPA i i v n tn f o  n r^U im iP  0>A 7. p h w a ł a  W WlPfV/allOfiP,!. 1H

w tak  straszliw ą sytuacyę."
Do listu tego redakeya M agyar Orszag dołącza

następującą u w a g ę : „Nagroda,^o k tó rą  cho d zi’d y -1 ne'k Chrystusa na  krzyżu. łkościoła, prowadzącej przez ulicę Sandom ierską i żywota, przyjm ie go z chw ałą w w m c z n o ś c b  Ta
lektorow i drukarni Kosmos “ była zresztą tylko Trum na, zakry ta  w iekiem , otoczona światłem  i Trzeciego Maja, porządek utrzym uje w paradne cudami wsławiona tutaj M atka Zbawiciela, której

wdopodoboie j „ ,  t„ paaypadek «y,ko, ke kadęwdone: ^  BdZSUS
królew skiego pałacu dostało w rękę to samo I Kafla powiatowa la rn o n rz e sa a ; owemu uuu . u - , ~ uJC ^^mieilki^wTałem miV I skrw aw i,,ne''po fego stracie serca przytuli do ma-
przedsiębiorstw o, które d la  rządu zakupyw ało czyńcy i posłowi miasto T arnobrzeg ; Najlepszem u stronach gościńca. L  J L ierzyńskiego  serca swojego —  niech uprosi u

a ,;on^ib i « P a n u  wdzięczni oficyaliści: Swemu nieodżałowa- ście zapalono i okryto czarną krepą. cierzynsaiego seroa ■ w^ojego u «____F uopozycyjne dzienniki." Panu wdzięczni oficyaliści; Swemu nieodżałowa
W czoraj jeszcze spraw a tej sensacyjnej rew e-ln em u  Prezesowi Tow arzystw o zaliczkowe tarno

a * |  i  a . 4  a •  1 * I ł  I  * _ 1  _Ł —  T X a  JL * a  —~  I  m  m L  A aa a 1  « 1 W ł  ' I ̂  1*
cyi była przedmiotem 

w ęgierskim . Poruszył ją

. .  zapalono i okryto . . .
W śród bicia dzwonów wniesiono trum nę do ko- B oga, by owdow iała żona znalazła trw ałą  pocie

U cyi b y ! . ^ r e g o ^ n i e  j a b . i  1 ’r id b « *  “ “  Jej
-  ■ M  1 e p » t« w ..y  Polonyi w y-1nobrzegu „w dowbd w dzięczności-. U stóp tra in n y ,| w iew ają flagi Po nmwie odpraw ir^C  K ardynał w obeccoSciW C K i e r S I Ł l U l .  A  U l  U O A  y  l  \<% u c u u w w a u y  A w i w u t  I  n j -  u u u i i i v 6 u  n  ”      *   r    —y  7 i  '  *■ ,  . ,  D  ̂  1 „
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K r a k ó w  17 maja.
A rcyksiążę W ilhelm dzisiaj rano o godz. 4 

m. 50 nadzwyczajnym pociągiem wyjechał do Wa­
dowic i powróci do Krakowa dziś wieczór. Arcyksiążę 
Rainer dzisiaj rano pospiesznym pociągiem przejechał 
ze Lwowa do Mahrisch Weisskirchen.

—  Zapiski osobiste. JE. p. Minister Jaworski 
wczoraj wieczorem przejechał ze Skwarzawy przez 
Kraków do Wiednia. —  JE. prezes Koła polskiego

Zaleski przejechał wczoraj wieczór z Tarnobrzega 
do Wiednia. — Prezes krakowskiej Rady powiato­
wej p. Alfred Milieski wyjechał na kuracyę do Kal- 
tenleutgeben.

Zgrom adzenie ogólne członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie odbędzie się 
w sobotę dnia 19 b. m. o g. 11 przed południem 
w gmachu Towarzystwa. —  Na porządku dziennym 
znajduje się sprawozdanie Rady nadzorczej z czyn­
ności jej w ubiegłym roku; przedłoży je  referent p. 
Władysław K r a i ń s k i .  Imieniem dyrekcyi sprawo­
zdania z czynności w dziale ogniowym i gradowym 
złoży p. dyrektor 8 1 o n e c k i , w dziale życiowym  

dyrektor Henryk K i e s z k o w s k i ,  w dziale wza- 
emnego kredytu p. dyrektor Kar. hr. S c i p i o. Wnioski 

Rady nadzorczej co do udzielenia dyrekcyi absolu- 
toryum i rozdziału zysków przedłoży w dziale ognio­
wym, gradowym i wzajemnego kredytu p. G ł a ż e w -  

k i ,  w dziale ubezpieczeń na życie prof. Dr Mau­
rycy S t r a s z e w s k i .  Tego roku przy każdym z dzia­
łów Towarzystwa porządek dzienny dodaje punkt: 
zmiana statutu. Pod tern określeniem przedłożone bę­
dzie zgromadzeniu przez Radę nadzorczą ostate­
czne załatwienie znanych w n i o s k ó w  p o k u -  
c k i c h ,  domagających się zmiany zgromadzenia ogól­
nego w ten sposób, aby na przyszłość nie członko­
w ie, ale wyłącznie wybierani delegaci brali w niem 
udział. Rada nadzorcza, jak wiadomo, wniosków po- 
kuckich nie przyjęła, ale uchwaliła zatrzymać w ca ­
łej pełni prawa członków do udziału w walnych ze­
braniach z równoezesnem przyznaniem obwodom wy­
b o rc zy m  T o w a rz y s tw a  do  w y s y ła n ia  po  2  d e le g a tó w
na ogólne zgromadzenia. Wskutek tej uchwały oka­
zały się potrzebne pewne zmiany statutów i zmiany 
te imieniem Rady nadzorczej, przedłoży pojutrze re­
ferent hr. Józef M ę c i ń s k i ,  wiceprezes Rady nad­
zorczej. O ile przewidzieć można, toczyć się będzie 
z tego powodu ożywiona dyskusya i na zgromadze­
nie przybędzie wielu członków, ażeby bronić swoich 
praw w interesie Towarzystwa i zjednoczyć się ze 
stanowiskiem Rady nadzorczej, utrzymującej te pra­
wa, a zarazem wprowadzającej w życie nowe ko­
rzystne postanowienia dla najodleglejszych powiatów 
kraju, pozwalające im brać udział w walnych zebra­
niach za pośrednictwem delegatów oraz bezpośrednio.

—  Wielki festyn ogrodowy. W piątek dnia 18 
b. m. o godz. 5 po południu odbędzie się w Parku 
krakowskim zebranie wszystkich pań i panów, biorą­
cych czynny udział w pracach komitetu.

- S traszn a  scen a  rozegrała się wczoraj około 
godz. 1 w południe na III piętrze domu pod L. 6 
w Rynku głównym. Skromne mieszkanie zajmował 
tu artysta-rzeżbiarz p. Wit W isz; niespodzianie w pray- 
stępie czarnej melancholii przystąpił on do okna 1 
z III piętra chc<ał skoczyć na dół. W  tej samej chwili 
zatrzymał nieszczęśliwego prawie w powietrzu stolarz

Mikołajczyk przy pomocy żony p. Wisza i nad­
ludzkim prawie sposobem ocalił mu życie. Chorego 
p. Wisza wciągnięto napowrót do mieszkania i po 
u d z ie le n iu  mu pomocy lekarskiej odwieziono do szpi­
tala św. Łazarza na oddział chorób umysłowych.

-  Wydział krajowy zamianował koncepistę Zdzi­
sława Kajetana Gaszyńskiego adjunktem koncepto­
wym Wydziału krajowego.

-  W iadomości koście lne .  Dyecezya przemyska: 
Instytuowany na prob. w Brzyskach X. F. Matwij- 
kiewicz, prob. w Czukwi. Zamianowany administra­
torem parafii w Czukwi X. Jan Antosz, administrator 
w Brzyskach.

Dyecezya tarnowska: Konkurs parafialny zdawali 
dnia 7 i 8 maja: X. Władysław Dobrowolski, admi­
nistrator w Nowym Rybiu, X. Franciszek Pawlikow­
ski, senior wikaryuszów katedralnych, X . Józef Pio- 
karzewski, wikaryusz z Ciężkowic. Zmarł w Słopni­
cach królewskich miejscowy kooperator ksiądz W ik­
tor Kmietowicz w 36 roku życia, w 13 kapłaństwa,

—  A rcyksiążę Karol Ludwik, jak pisze G azeta  
Lw ow ska, przybędzie do Lwowa, aby w imieniu 
Najj. Pana, protektora powszechnej wystawy krajo­
wej, i z polecenia jego otworzyć wystawę. Arcyksiążę 
miał pierwotnie otworzyć wystawę w dniu 31 maja; 
wskutek jednak godów weselnych w rodzinie cesar­
skiej, przypadających właśnie na koniec b. m., na­
stąpiło opóźnienie w przyjeżdzie Arcyksięcia do Lwo­
wa. Arcyksiążę przybędzie zatem do Lwowa w dniu 
4 czerwca b. r. popołudniowym pociągiem kuryer- 
skim (o godz. 3) i zamieszka w pałacu Namiestni­
kowskim. Uroczyste otwarcie wystawy przez Arcy­
księcia nastąpi w dniu 5 czerwca o godz. 11 rano, 
Według dotychczasowych dyspozycyj zabawi Arcy­
książę we Lwowie przez 5, 6 i 7 czerwca, a odje- 
dzie ze Lwowa w dniu 8 czerwca kuryerskim pocią­
giem popołudniowym. Arcyksięciu w podróży do 
Lwowa towarzyszyć będą: wielki ochmistrz dworu 
JE. Władysław hr. Pejacsevich, oraz oficer przybo­
czny August hr. Salm-Reifferscheidt. W czasie pobytu 
Arcyksięcia we Lwowie dane będą obiady dworskie, 
a Arcyksiążę zapowiedział także przybycie swe na 
wieczór do Marszałka krajowego ks. Sanguszki i do 
prezesa wystawy krajowej ks. Sapiehy.

-  C hrzest nowo narodzonej A rcyksiężniczki.
Wczoraj o godz. 11 przed południem w archikate-
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dralnym kościele we Lwowie dopełniony został uro 
czysty obrzęd św. chrztu nowo-narodzonej córki Ar 
cyksięcia Leopolda Salwatora i Arcyksiężnej Blanki. 
Jnż od wczesnej godziny rannej panował wokoło ko 
ścioła arcbikatedralnego ruch niezwykły. Liczne za 
stępy publiczności ustaw iały się na ulicach, a wielka 
św iątynia wypełniła się zwolna po brzegi. Presbite- 
ryum zajęli reprezentanci w ładz, jeneralicya, oraz 
osoby kartam i wstępu upoważnione do zajęcia w niem 
miejsca. Po prawej stronie presbiteryum  ustawiła się 
jeneralicya z JE . ks. Ludwikiem W indischgratzem, 
komendantem korpusu na czele, oraz zaproszeni przez 
Arcyksięcia Leopolda Salwatora oficerowie 24 pułku 
piechoty, którym  Arcyksiążę dowodzi. Całą lewą 
stronę presbiteryum  wypełniły osoby, zaopatrzone 
kartam i wstępu.

Byli mianowicie obecni: JE . p. Namiestnik Badeni, 
JE . X. M etropolita Sembratowicz, JE . X. Arcybiskup 
Issakowicz, dalej naczelnicy władz i urzędów : W ice­
prezydent p. L idl, zastępca M arszałka p. Chamiec, wi­
ceprezydent Bobrzyński, wiceprezydent Tchorznicki, 
prezydent P iątkow ski, w iceprezydent Białoskórski, 
starszy prokurator Zdański, radca dworu H ild , dy 
rektor policyi Krzaczkowski, radca dworu Geistlener, 
radca dworu Kunz, dyrek tor poczt Seferowicz; radcy 
N am iestnictw a: Szabel, Morawetz, protomedyk Meru- 
nowicz, Jaegerm ann, D rozdow ski, H u th , Kleeberg, 
Szawłowski, Lewicki, Mauthner, K raus; członek W y­
działu krajowego D r H oszard , rektor uniw ersytetu 
lwowskiego Ćwikliński, rektor politechniki Dziwiński, 
prezydent m iasta M ochnacki, w iceprezydent miasta 
Marchwicki, delegat Rady miejskiej Michalski, dyrek­
tor ruchu kolei państwowych D eym a, starosta Kola- 
rzowski, radca wyższego sądu M isiński, prokurator 
Seredowski, radca policyi Korzeniowski, radcy lasowi 
Hirsch i Rosenberg, dyrektor Des Loges. Dalej byli 
w presb iteryum : księżna Pawłowa Sapieżyna, księżna 
K alikstow a P onińska, hr. Henrykowie Skarbkowie, 
Marya hr. Fredrowa, Helena hr. Mierowa, hr. Stefa­
nowie Szembekowie, bar. Bruniccy, pani Chamcowa 
z córkami, pani Zdziaławowa M archwicka, A leksan­
drowa Tchorznicka, Romualdowie Morawscy, pani 
Deymowa, Stanisław Bogdanowicz, Arnoldowie W er­
nerow ie, Augustowie Schellenbergowie, Dr Ad. Czy- 
żewicz, D r W iktor Opolski, D r Zygmunt Kniazio- 
łucki, Dr Kazimierz Ostaszewski - Barański itd.

Z uderzeniem godziny 11 weszli członkowie ro 
dżiny. Oczekujący ich przybycia w pięknie przystro­
jonym przedsionku, JE . Najprz. X. Arcybiskup Mo­
rawski wprowadził po chwili w asystencyi duchowień 
stwa rodziców chrzestnych: Alicyę, księżniczkę Bour 
bon, zastępującą matkę chrzestną , Maryę Antoninę, 
wielką księżnę Toskany i Arcyksięcia Rainera. Alicya 
księżniczka Bourbon niosła na bogato haftowanej po­
duszce nowonarodzoną Arcyksiężniczkę. Przy niej po 
stępowała hrabina W alons, z orszaku księżniczki Ali 
cyi. Obok rodziców chrzestnych zajął miejsce Arcy­
książę Leopold Salwator, dalej dama dworu hrabina 
Lasuen z maleńką Arcyksiężniczką Maryą Immacu 
ła tą  i najstarszą córeczką Arcyksięcia Leopolda Sal­
watora Arcyksiężniczką M aryą Dolores; ochmistrz 
dworu Arcyksięcia R ainera, pułkownik Maksymilian 
hr. Orsini Rosenberg, ochmistrz dworu pułkownik bar. 
Lazarini i rotmistrz Napoleon Krahl. Damy dworu 
zajęły miejsca w stalach, poczem X. Arcybiskup Mo 
rawski w asystencyi członków kapituły metrop. lwow­
skiej, oraz licznego kleru , a w obecności Najprzew 
X. Metropolity Sembratowicza i Arcybiskupa Issa 
kow icza, dopełnił aktu chrztu św.

N o w o -narodzona Arcyksiężniczką otrzym ała na 
chrzcie św. im iona: Małgorzata Rainerya Marya An­
tonina B lanka Leopoldyna Beatrycza Anna Józefa 
Rafaela Michalina Stanisława Ignacya Alicya i Ce­
cylia. O godz. ceremonia była skończona i człon­
kowie rodziny wraz ze św itą opuścili świątynię.

  W ybór uzupełniający jednego członka Rady
miejskiej we Lwowie odbył się przedwczoraj. Na 
7 682 uprawnionych do wyboru głosowało 916 wy­
borców. Jerzy hr. Dunin Borkowski otrzymał 894 
głosów; reszta głosów rozstrzelonych. W ybrany zatem 
Jerzy hr. Dunin Borkowski.

—  W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego członka Rady 
powiatowej w Tłumaczu, z grupy gmin wiejskich 
rozpisany został na dzień 25 czerwca b. r.

—  S ty p en dy u m . Na przedstawienie namiestnictwa 
nadała p. Zuzanna z Żebrowskich Skrzyńska, doży- 
wotniczka dóbr Żurawno, opróżnione stypendya z fun- 
dacyi im. Adama Żebrowskiego po 210 złr. w. a. 
rocznie, począwszy od roku szkolnego 1893/4 siu 
chaczom wydziału prawniczego w uniwersytecie lwów 
skim Adamowi Ścibor Rylskiemu z III  roku, Stani 
sławowi Peszyńskiemu z I  roku i Zygmuntowi Za 
wadzkiemu z I  roku.

—  S p r a w a  X. S to ja ło w s k ie g o .  w 8 Nrze Wieńca
Polskiego ogłasza X. Stanisław Stojałowski p. t. „Od­
wołanie i przeproszonie", co następuje:

„W  kongregacyi św. Inkwizycyi złożywszy pise 
mnie i protokolarnie, oraz pod przysięgą na Ewan- 
gielię, oświadczenie: „że we wszystko, czego Kościół 
św. naucza i do wierzenia podaje, ja  też z szcze­
rego serca wierzyłem, wierzę i wierzyć pragnę, a tem 
samem wszystko, co w „Syllabusie“ (artykuł zamie­
szczony w Dzwonie) lub innych kiedykolwiek napi­
sanych a rtyku łach , książkach lub innych pismach, 
wypowiedziałem niezgodnego lub przeciwnego wierze 
św., obyczajom lub karności kościelnej, odwołuję, po­
tępiam i wszystkiego się wyrzekam —  a zawsze 
wszystko tak, ja k  to  Kościół św. chce i naucza, 
wierzyć chcę i wierzę, wreszcie cokolwiek kiedy dzia­
łać, mówić, lub pisać będę, zawsze wedle najlepszej 
mej woli, czynić to pragnę w duchu nauki Kościoła 
św. katol. —  tem samem i odrazu wszelkie niesłu­

szne posądzenia i oskarżenia o z ła  i heretyckie za 
miary, zdania i dążności od siebie odsunąłem i z sie­
bie je zrzuciłem".

Po przyjęciu odemnie tego oświadczenia św. kon- 
gregacya Inkwizycyi dla naprawienia nieporozumień, 
zamięszania i zgorszenia, oraz dla udowodnienia 
szczerości i prawdy słów m oich, poleciła mi wyko 
nać, co następuje:

„1) Odwołać publicznie przedewszystkiem „Syl 
labus" i zaw arte w nim zdania, oraz artykuły  i pi 
sma tak  wyżej wymienione, jak  niewymienione, w któ­
rych cokolwiek niezgodnego lub przeciwnego wierze, 
albo też ubliżającego osobom Najdostojniejszych trzech 
biskupów znajdować się może, pozostawiając dalszej 
decyzyi św. kongregacyi co w „Syllabusie" w szcze­
gólności za błędne uzna.

2) Dla słusznego zadośćuczynienia obrazy, wy 
rządzonej Najprzew. JXX. biskupom odprawić w myśl 
nakazu JE . X. Arcybiskupa Sew. Morawskiego reko- 
lekcye i publicznie JXX. trzech biskupów przeprosić; 
oraz sił dołożyć ku temu, aby zgorszenie wywołane
naprawione zostało.

„3) W przyszłości, dla zapobieżenia możliwym po 
dobnym nieporozumieniom, podawać to, cobym w kwe- 
styach z nauką wiary i obyczajów związek mających 
pisał, poprzednio aprobacie mojego ©rdynaryusza. “ 

Tej treści odwołanie zamieszcza też ksiądz Sto 
jałowski w dalszym ciągu. —  Rekolekcye odprawił 
w Rzymie. Pisma Dzwon, Wieniec Polski i Pszczółkę 
wydawać będzie X. Stojałowski n ad a l, tylko arty ­
kuły „z w iarą i moralnością publiczną związek ma­
ją c e " , obowiązuje się podawać pod aprobatę władzy 
duchownej.

—  W s p r a w ie  u m u n d u r o w a n ia  u c z n ió w  średnich 
szkół galicyjskich, wydała Rada szkolna krajow a na 
stępujące rozporządzenie:

Na mocy najwyższego postanowienia z dnia 6 
stycznia 1894 roku i reskryptu JE ks. p. m inistra 
wyznań i oświecenia z dnia 16 stycznia 1894 roku,
1. 4 5 0 , rozporządza Rada szkolna k rajow a, co na 
stępuje:

1) Zaprowadza się jednakowe ubranie (mundurki) 
dla młodzieży szkół średnich galicyjskich podług za 
łączonych szczegółowych przepisów.

2) Począwszy od roku szkolnego 1896/7 nie wolno 
będzie uczniom szkół średnich nosić w szkole i poza 
szkołą innego ubrania, ja k  tylko przepisane.

3) W  czasie przejściowym (aż do dnia 1 wrze 
śnia 1896 roku) mogą uczniowie szkół średnich no­
sić jeszcze ubranie zw ykłe; nie wolno im jednak 
jakiejkolwiek części m undurka nosić razem z ubra­
niem zwykłem.

Przepisy szczegółowe co do zaprowadzenia jedna­
kowego ubrania (mundurków) opiewają:

1) przepisane jednakowe ubranie (mundurek) 
uczniów szkół średnich galicyjskich (gimnazyów i 
szkół realnych) składać się ma z następujących czę 
ści: a) Bluza ze sukna granatowego, ze stojącym 
kołnierzem i dwiema kieszeniami na piersiach; b) 
spodnie zwykłego kroju z ciemno szarego sukna 
z wystającym szwem; c) płaszcz z ciemno-szarego 
sukna z granatowemi naszywkami na kołnierzu, ścię­
ciem z tyłu i czarnemi rogowemi guzikami w dwóch 
rzędach po sześć; d) czapka z granatowego sukna 
z prostym daszkiem, rzemykiem ze sprzączką i emble­
matem z białej blachy, oznaczającym kategoryę szkoły, 
a ewentualnie jej liczbę, a mianowicie dla uczniów 
gimnazyalnych litera G., dla uczniów szkół realnych 
litera R.

2) W porze letniej mogą uczniowie, zamiast bluzy, 
spodni i czapki z sukna, nosić bluzę, spodnie i czapkę 
tego samego kroju z szarego p łó tna ; jednak bluza 
płócienna ma mieć na kołnierzu granatowe wyłogi 
sukienne (dług. 5 ctm.), a na rękawach 5 ctm. od 
końca granatowe wypustki, zaś czapka w połowie 
wysokości granatow ą wypustkę dokoła.

3) N a kołnierzu bluzy sukiennej, lub na wyłogach 
bluzy płóciennej, noszą uczniowie odznaki podług 
klasy, do której należą. Odznaką dla klas niższych 
w gimnazyach i szkołach realnych są paski (od j e ­
dnego do czterech) srebrne, długości 3 ctm., a sze­
rokości 0.5 ctm. Odznaką dla klas wyższych są ta ­
kie same paski złote (w gimnazyach od kl. V — VIII, 
od jednego do czterech), w szkołach realnych dla kl. 
V— V II (od jednego do trzech)."

Równocześnie odbieramy od galicyjskiego Tow a­
rzystwa handlowego następujące pism o: Aby mun­
dury dla uczniów szkół średnich mogły być dostar­
czane z m ateryału krajowego w gatunku doborowym 
i po cenie najniższej, zajęło się tą  spraw ą galicy j­
skie akc. Towarzystwo handlowe. Po zaBiągnięciu 
informacyi ze sfer kompetentnych, Towarzystwo han­
dlowe podjęło się dostawy tych mudurów dla mło­
dzieży szkolnej. W zory tych mundurów umieszczone 
będą w oddziale Tow arzystwa handlowego na w y­
stawie krajowej, do każdego gimnazyum i do szkół 
realnych posłane będą okazy i dokładne cenniki, na 
liczne zaś zapytania, już dziś udziela chętnie w tym 
przedmiocie informacyi galicyjskie Tow. handlowe.

—  Ks. M e t te rn ic h o w a  otrzymała od rządu fran­
cuskiego dekoracyę w brylantach, przywiązaną do ty ­
tułu officier de Vinstruction publique.

—  „SłOWO" donosi, że b. dyrektor teatru kra 
kowskiego p. Glikson obejmuje dyrekcyę teatru 
w Łodzi.

—  N ekro log ia .  Salomon S a r e ,  ojciec radcy są ­
dowego p. D ra Samuela Sarego i starszego inżyniera 
rządowego, szefa oddziału budowniczego tutejszego 
S tarostw a, zm arł wczoraj w K rakow ie, przeżywszy 
la t 71. Pogrzeb odbędzie się ju tro  o godz. 11 przed 
południem z domu przy ul. Zwierzynieckiej, L. 25.

R epertuar teatru  m i e j s k i e g o  
w K ra k o w ie .

W  piątek 18 b. m .: Mąż i żona, komedya w 3 
aktach F redry , oraz Lolotta , bluetka w 1 akcie 
z francuskiego.

Dnia 16 m aja po rannym  deszczu dość pogo­
dnie; termometr od -f-10-9 doszedł do -J-22‘5 C. 
Barometr z m ałą zm ianą; o godz. 7 rano dnia 17 
maja stan jego był 743*3 mm., termometru —}—15*4 C. 
W iatr północny.

W piątek dnia 18 m aja: Suche dn i; św. Feliksa 
kapucyna.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 15 go m aja . —  Na dzisie jszy  ta rg  

przypędzono w ołów  g alicy jsk ich  i z Bukow iny 
943, w ęg ie rsk ich  2101, n iem ieckich  1657; razem  
4701 sz tuk . Płacono g a licy jsk ie  54—58, osobli­
we 60—64, p a s z o n e  . W ęgiersk ie 52 58,
osobliwe 60—63V2, niemieckie 56—60, osobliwe 
62—67 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz. 
W iedeń  15 go maja. — Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1791 
sztuk. — Płacono 36— 38—40—42 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń  17 maja. Na cześć bawiącego tutaj 

Kościelskiego odbył się obiad u Antoniego Wo- 
dzickiego przy udziale ministrów Madeyskiego i 
Jaworskiego, oraz Zaleskiego, Ludwika Wodzi- 
ckiego, Jędrzejowicza, Pinińskiego i Szczepanow- 
skiego.

Komisya parlamentarna zajmowała się progra­
mem sesyi. Nie doszła jednak do stanowczego 
postanowienia. Od przebiegu rozprawy budżeto 
wej zależy, które przedłożenia oprócz traktatów 
handlowych, tudzież ustaw o kolejach lokalnych, 
wejdą jeszcze na porządek dzienny. Parlament 
obradować będzie zapewne do 5 czerwca, poczem 
zbioią się delegacye.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 17 maja. (Z Izby deputowanych)

W dalszym ciągu dyskusyi sz c z e g ó ło w e j nad bu­
dżetem ministerstwa rolnictwa podnosił R i c h t e r  
potrzebę utworzenia wyższych szkół rolniczych 
i omawiał przywóz bydła z Serbii nader szkodli­
wy dla interesów austryackiego rolnictwa.

Minister F a l k e n h a y n ,  dziękując za wielo­
stronne uznanie ze strony dotychczasowych mow 
ców, zapewniał, że Dalmacya otaczaną jest tą 
samą pieczą, jak  inne kraje koronne. Życzenia, 
wj chodzące z opozycyi, będą na równi z innemi 
uwzględniane. Minister, opierając się na cyfro­
wych zestawieniach, występuje przeciw zarzutowi, 
jakoby ministerstwo rolnictwa zbyt ulegało wpły­
wom ministerstwa skarbu, a następnie odpiera 
twierdzenie, jakoby przeznaczony dla Czech fun­
dusz melioracyjny został uszczuplony. Mówca za­
znaczył d a le j, że mimo zniżenia ceł na wina wło­
skie, nie nastąpił spadek, lecz raczej zwyżka cen 
dalmatyńskiego wina. W sprawie podstępnego o- 
mijania ceł od wina, przyrzeka minister zarządzić 
najdokładniejsze dochodzenie. Poprzedniego roku 
rozdano 1,700.000, tego roku 2*/* miliona win 
nych szczepków w okolicach, nawiedzonych filo 
kserą. Także co do zażaleń o przestrzeganie prze 
pisów ustawy lasowej, przyrzeka minister energi­
czną akcyę rządu.

Minister występuje następnie przeciw twierdze­
niu, jakoby interesa rolnictwa ucierpiały wskutek 
przyjścia do skutku niemieckiego traktatu han­
dlowego i popiera swoje wywody cyfrowemi wy­
kazami. Ceny zboża nie mogą być wogóle w Eu­
ropie ustalone; musimy się z tem zgodzić aż do 
czasu, kiedy w całej Europie nastąpi przeciw te 
mu wspólna reakcya.

Co do projektów rządowych o włościach rento­
wych i spółkach włościańskich domagać się bę 
dzie minister rozpoczęcia nad nimi obrad podczas 
jesiennej sesyi. Płace robotnicze w Idryi są przed­
miotem uwagi rządu; w tym kierunku przystąpiono 
już do poprawienia obecnych stosunków płacy. 
Wspominając o Przybramie, zaznacza minister, że 
kopalnię tę czeka, z powodu niezwykłego spadku 
cen srebra, smutna przyszłość. Jest jednak na­
dzieja, że prace będą mogły być nadal bez strat 
prowadzone.

Omawiając stosunki, panujące w Ostrawie, stwier­
dza minister, że w tamtejszych kopalniach, podo­
bnie jak gdzieindziej, rozwijają silną agitacyę 
częścią ludzie dobrej wiary, częścią niesumienni 
zawodowi podżegacze. Czy Pernerstorfer, nie­
wątpliwie jeden z tych agitatorów, należy do 
pierwszej czy drugiej kategoryi, pozostawia mi­
nister jako kwestyę nierozstrzygniętą. (Oklaski)

Obecnem hasłem jest powszechne prawo gło 
sowania i ośmiogodzinna praca. Powszechne glo­
sowanie tam , gdzie zaprowadzone zostało, nie 
przyniosło wcale robotnikom ośmiogodzinnego

I dnia roboczego i nie powstrzymało sprawy pa- 
uam8kiej. Ośmiogodzinny dzień pracy istnieje fa­
ktycznie w 3/i  wszystkich kopalń austryackich. 
Nie należy jednak stawiać tego żądania, jako ka 
tegorycznego postulatu. — Minister obstaje przy 
tem, że wielka liczba robotników jest przeci­
wna ośmiogodzinnej pracy, obawia się jednak 
tyranii agitatorów. Jedynym środkiem zapobiega­
wczym przeciwko ogólnej niedoli jest powrót do 
w iary w Boga i poddanie się jego przykazaniom 
(Żywe oklaski na prawicy).

Dep. M o r r e  omawia położenie i potrzeby wło­
ścian. Izba powinna z powodu jubileuszu rządów 
Cesarza, którego miłość do ludu jest powszechnie 
znana, wystawić mu pomnik przez ustawę o ubez­
pieczaniu włościan na wypadek starości. Taki po­
mnik będzie świadczył w najpóźniejsze czasy o 
ojcowskiej pieczołowitości monarchy dla jego lu­
dów. (Żywe oklaski ze wszystkich stron Izby).

Mówca wnosi rezolucyę, wzywającą rząd, aby 
w jak  najkrótszym czasie przedłożył projekt usta 
wy o obowiązkowem zabezpieczeniu robotników 
rolniczych na wypadek starości. Rząd powinien 
silnie popierać usiłowania tych sejmów, które już 
zajmują się tą  sprawą i przy układaniu przyszło 
rocznego budżetu o nich pamiętać.

W iedeń 17 maja. Cesarz zwiedził dzisiaj 
przed południem wystawę koni i wyraził swoje 
najzupełniejsze uznanie.

W iedeń 17 maja. Cesarzowa oraz księżna 
Gizela bawarska z synami Konradem i Jerzym 
zwiedzali wczoraj przez godzinę wystawione w Bel­
wederze zbiory z podróży arcyks. Franciszka F er­
dynanda naokoło świata.

W iedeń  17 maja. Stan zdrowia arcyks. Blanki 
jest zupełnie dobry. Zaprzestano wydawać biule 
tyny zdrowia.

Z powodu śmierci w. księżnej Katarzyny za­
rządzono sześciodniową żałobę dworską.

W i e d e ń  17 maja. Komisya dla podatku spi­
rytusowego uchwaliła wniesioną przez rząd no 
welę do ustawy o podatku spirytusowym. Za pro 
jektem przemawiał minister Plener.

W i e d e ń  17 maja. Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem burmistrza uroczyste zgromadze­
nie w 25-tą rocznicę uchwalenia państwowej usta­
wy szkolnej. Obecnych było około 3,500 osób; 
między tymi wielu deputowanych z lewicy, rad­
ców gminnych i deputacyj nauczycielskich. Bur­
mistrz wniósł przyjęty z entuzyazmem toast na 
cześć Cesarza.

G f i i i u n d e m  17 maja. Przybyła tu królowa 
duńska Ludwika.

Opawa 17 maja. W szybie Huberta w Hru 
szowie rozpoczęli pracę wszyscy górnicy; do szy­
bu Sal ma spuściło się 30 procent robotników. 
Zresztą położenie w ostrawskiej części okręgu 
węglowego w niczem nie zmienione. W karwin- 
skiej części strejkuje w szybie Albrechta w Pe 
terswald 10 procent, w szybach zaś hr. Larischa 
,,Johann" i „Carl" w Karwinie 65 proc. górni­
ków. W innych szybach przystąpili górnicy w peł­
nej liczbie do pracy.

O pawa 17 maja. We wschodniej części okręgu 
węglowego wszyscy górnicy spuścili się do szy­
bów ; w zachodniej części rozpoczęli pracę w szy­
bach kolei północnej: w Zarubku 90 proc., a w Mi 
chałkowicach 40 proc. W szybie „Jana" przystą 
piło do roboty 20, w dwóch szybach Wilczka 
25 proc. W szybach Salma prace postępują nor­
malnie.

U ud a-F eszt 17 maja. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych, po złożeniu przez mi­
nistra spraw wewnętrznych ponownego zapewnie­
nia, że rząd nie stoi po za przedsiębiorstwem wy­
dawnictw dziennikarskich, przeszła Izba do po­
rządku dziennego, którego przedmiotem jest nun 
cynm Izby magnatów w sprawie ślubów cywil 
nych. Wekerle stawia wniosek następujący: Izba 
poselska obstaje przy uchwalonym projekcie usta 
wy o ślubach cywilnych i zwraca go Izbie magna 
tów z wezwaniem, aby go ponownie roztrząsnęla 
i przyjęła. (Oklaski).

I k o l o s x w a r  17 maja. Wczoraj toczył się 
w dalszym ciągu proces w sprawie rumuńskiego 
memoryału. Przesłuchiwani byli oskarżeni Mikołaj 
Roman, Jerzy Popp i Lucaciu. Wszyscy składają 
winę rozszerzania memoryału na Brota. Oskarżo­
ny Popp uznaje, że wiele egzemplarzy memoryału 
wyniesiono z jego kancelaryi; sam jednak nie 
brał udziału w jego rozpowszechnianiu. — Oskar 
żony Ratiu odpowiada na zapytanie jednego z sę­
dziów przysięgłych, że koszta ponosiła partya na­
rodowa; wzbrania się jednak wyjawić, kto pro­
wadził interesa pieniężne, gdyż jest to kwestya 
dyskrecyi. Wszyscy oskarżeni zaprzeczają, jako­
by podczas zgromadzenia, na którem postano­
wiono przedstawić memoryał cesarzowi, zapadła 
także uchwała o rozpowszechnianiu tego memo­
ryału. Ogłoszenie memoryału przedtem, nim wrę­
czony został cesarzowi, nastąpiło wskutek nie- 
dyskrecyi Brota. Oskarżony Popp przyjmuje od­
powiedzialność za tekst memoryału. Oskarżony 
Lucaciu przyjmuje odpowiedzialność tylko za ru­
muński, podpisany przez niego, tekst memoryału. 
O godzinie 2 odroczone zostało posiedzenie.

B e r l i n  17 maja. Na wczorajszem przedpołud- 
niowem posiedzeniu kongresu górników, Francuz 
Lamendin nie chciał przyjąć przewodnictwa, jak 
utrzymywano, z powodu nieporozumień i naprę­
żonych stosunków między uczestnikami kongresu. 
Kiedy następnie angielski delegat oświadczył go­

towość objęcia przewodnictwa, belgijscy i niemieccy 
delegaci założyli protest. Powstało silne wzburze­
nie, podczas którego prezydent angielski zarzucił 
tłumaczowi Ledebourowi nieścisłość przekładu. 
Liebknecht usiłując sprowadzić porozumienie, wniósł 
10 minutową przerwę obrad, poczem cofnięto 
wzajemne oskarżenia i obrady rozpoczęły się 
w dalszym ciągu. Przewodniczący W ilson odmówił 
tłumaczowi Ledebourowi prawa komentowania 
przekładu. Ledebour zaprotestował i oświad 
czył, że złoży swój urząd. Powstało wielkie 
zamięszanie. Liebknecht ponownie starał się uspo­
koić wzburzone umysły. Delegat górnego Szląska 
Wallstein zawołał: Protestuję przeciw socyalno-
demokratycznej przymieszce. My górnicy górnego 
Szląska stoimy wiernie przy cesarzu i papieżu 
i chcemy nasze uprawnione żądania osiągnąć na 
prawowitej drodze. Zgadzamy się z Anglikami.

F r a n k f u r t  17 maja. Wczoraj przed połu­
dniem otwarty został tutaj kongres ewangelicko- 
socyalny. Obecnych było około 1000 osób. Pastor 
Goebre złożył sprawozdanie roczne. Następnie re­
ferował Cremer o kwestyi socyalnej.

L eodyutn  17 maja. Anarchista Muller złożył 
obszerne zeznania o zamachu w kościele St. Ja- 
ques i przy rue de la Paix , a zarazem wymienił 
wszystkich współwinnych zbrodni.

H aaga 17 maja. Wczoraj otwarta została no­
wa sesya stanów jeneralnych. Minister spraw ze­
wnętrznych ROell oświadczył, że program nowego 
gabinetu obejmuje reformę wyborczą, opartą na 
szerokiej podstawie, która ma być ważną tak dla 
wyborów do drugiej Izby, jak  i do rad prowin- 
cyonalnych i municypalnych; dalej rewizyę po­
datków osobistych i uporządkowanie fiuansowych 
stosunków między państwem a gminami. Inne 
ustawodawcze projekty nie są wykluczone; zaj­
mują jednak drugie miejsce, aby nie spowodowały 
zwłoki w załatwieniu wyżej wspomnianych prac 
organizacyjnych.

R zym  17 maja. Kardynał Schlauch przybył 
tu wczoraj dla otrzymania z rąk Papieża kapelu­
sza kardynalskiego na konsystorzu, który się od­
będzie d. 21 b. m.

H onbalx  17 maja. Wczoraj wieczorem przy­
szło do krwawego starcia między policyą a anar­
chistami, którzy przeciągali ulicą, wołając: „Precz 
z Francyą." Niech żyje internacyonał." Kilku de­
monstrantów jest rannych; sześć osób aresztowano.

P etersb u rg  17 maja. Z początkiem 1895 r. 
zamianowani będą specyalni ajenci ministerstwa 
skarbu zagranicą; jeden dla terytoryum nad mo­
rzem Północnem, jeden dla Anglii, dwaj dla te­
rytoryum nad morzem Śródziemnem, a trzej dla 
Azyi środkowej.

Londyn 17 maja. Biuro Reutera donosi z No­
wego Jorku: Według depeszy nadeszłej via Pa­
nama z San Salvador, zginąć miało tam przy wy­
kolejeniu się pociągu około 300 osób. Między po­
dróżnymi znajdował się także prezydent Ezeta, 
który jednak nie odniósł żadnego uszkodzenia.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R eaakcyi\

Dr Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz szpitala św . Łazarza w Krako­
wie ordynuje w sezonie letnim jak  poprzednio 

w Maryenbadzie „Villa Belvedere."
(887 3-10)

Dr Stanisław Momidłowski
b. asystent kliniki chorób dzieci w Uniw. Jagiell. 

ordynuje od 1 Czerwca w Rabce.
(1228 3-5)

S ta ru szk a  99>lrtn ia A nna S za fra ń ­
sk a , sierota opuszczona, pozostająca w strasznej 
nędzy, uprasza litościwe serca o łaskaw e wsparcie. —  
W szelkie datki dla tejże przyjm uje urząd parafialny 
lub gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce.

K U K S A  T E L E G R A F 1 C Z I E .
W i e d e ń  17 maja, 2 godz. 80 min. po południu.

Usposobienie giełdy: mdle
B e r l i n  17 maja, 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ro s .. . .
5V, Listy zast.pols.

złr. ct. złr. ot.

x § papier opod.. 98 45 A nglobank............ 152 —
a  srebrna „

4% złota . . .
98 3ó U nion ..................... 261 ~

120 65 Bankverein . . . . 127 £0
§ 47, koronowa 

Akcye ban. austr.-w. 
„ kredytowe .

97 8 ó Akcye Landerbank. 248 30
999 -
353 50

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

216 25

Londyn ..................
N apoleony.............
D u k aty ..................

125 35 ezemiow. 278 60
9 977, 
5 91

„ „ połudn. 
Elbethal . . . . . .

103 25 
264 75 

3025 
342 —

M ark i..................... 61 377, 
94 90

Nordb&hn . . . .
4*/# Kenta w ę g .  kor. Staatsbahn
47, „ „ złote 119 45 A lp in ...................... 68 75
Losy prem w ęg.. . 149 75 Akcye tytoniowe . 216 75
Losy tureckie . . . 63 60 Rubl a . . . . . . 134 377,

162 85 
162 70 
219 35

4*/, Listy likw. pold.| 66 10 
Renta włoska . . .  i  76 87 

. Ako. austr. kred. . 212 —- 
| Ultimo Ruble . . . |219 75

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 -  
102 — 
96 90 
96 90 

100 -  
103 50

97 60

97 60 
97 60 

100 70

95 £0 96 75

410 — 
•216 — 
277 —

218 
280 -

25 50 
43 -  
18 25 
12 50 
12 -  
10 30

26 75 
45 -  
19 — 
13 25 
13 60 
11 -

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

410 -
101 10 101 80
109 80 110 50
100 - 100 70
100 30 101 -
97 25 97 95
98 20 98 90
97 70 98 40
_ — —  —

97 - 97 70
101 80 102 50

rub. k. rub. k.

103 50
_ _ -- —
------- 96 90

102 2E

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ic h a ł C h y l iń s k i

K u rs  w a lu t  
i p a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h .

w 17 maja.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie za 100 . . .
20- t r a n k ó w k a ..............................
Dukaty c e s a rs k ie .........................
Ruble s r e b r n e ..............................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. wart. oprócz kuj cnu bież.
* galic.  banku hipotecznego . ,
5«< ....................
6V‘ " " * z 10'/o prem,
4% galio. Tow. kred. ziemsk. meokr.

4q | * " " " koron.
|'AV , galicyjskiego' banku^krajow^

6*/, Listy zakl. kred. ziemsk. w likwid 
4 ‘A4/ Listy zast. Tow. kred) t. nemsk. 

Króleatwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu ńeł., 
w rublach i kop....................................

złr. ot.

134 -  
60 90 
9 89 
5 85 
1 20

płacą żądaj?
złr. ct

135 -  
61 40 
9 98 
6 95
1 30

100 ___ 100 80
101 — 101 80
109 80 110 50
97 90 98 50
97 90 98 50
97 90 98 50

100 20 100 9C
97 — 97 70

101 50 108

98 75 99 76

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
A'/, galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. H em. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
i  It /• pożyczki kraj. galic. . .
6 / • n n _J? *
47, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

AJccye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika .

„ lwowsko-czemiowieokiej

Losy
miasta K ra k o w a ....................

„ Stanisławowa. . . .

„ „ włoskie
węg. budowy tumu (Bazylika)

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  16 maja.

Akcye g a l banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
5% s n hipot. z 107, pr.
* / a %  n n n • • /  •
4y27, listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4V •/J  J% / •  n f» n »  n
J / t  » n n . » p 56 1.
Dalie, obligacye mdemmzacyjne 

» » propinacyjne .
4 V* /• oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

W a n t a w a  16 maja.

57, listy zast. Tow. kred. . .
4 .V /«  n  u  »  n • •

likwidacyjne Król. Pol. 
zast. m. Warszawy ser._I 

» * „

4*/.
57,
57.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  16 maja.

Renty
47„ 7, papierowa.........................
4 7 ,,4/o srebrna......................... ....
47, złota austryacka . . . .  
57, papierowa austryacka . . , 
47, złota węgierska . . . . .  
57, papierowa węgierska . . ,

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie 
47, „ węgierskie
4% 7, pożyczki krajowej galio.
4|/« .  B .  «  . n
47, propinacyjne galicyjskie.

Listy zastaume i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4 A * b „ 1889
5% zast.” gal. ̂ Ban. Łip. z 104/, pr.
* ) . / ,  B B B B " "

4 A A b 2! '- *47, zast. gal. Tow. kr. ziem.
4 V l 7 ,  B B B B B *

47, B B B B B

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 45 
98 30

120 45

98 65 
98 60

123 65

119 55 119 75

95 50 
ICO -
96 75
97 -

96 80 
100 3C
97 26 
97 60

116 50 
116 -  
109 60 
109 75 
100 10 
98 -  
98 25 
98 -  

100 4G 
100 -

116 -  
116 75 
110 60 
101 75 
100 45 
98 40 
98 75 
98 76 

100 60 
100 80

— — —

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, b Koszyce-Bogumin . .
47, b Lwów-Czem. opodat.
47, b r, nieopod.
37, b południowej . . . .
47, b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbanku .....................200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . -200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Boginnin. 200 b

Lwow.-Czerniow. . 200 „
• 200 „ 
.200

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 70 100 40
96 96 70
88 75 89 -
96 20 96 90

153 - 154 -
95 20 96 2‘

152 26 153 -
127 60 128 20
470 - 472 -

—  --- — —
435 50 436 -
415 - 425 -
248 70 249 3f

999 1001
260 — 261
96 £0 97 60

3020 3039
187 - 187 5C
278 60 279 20
342 25 342 75
jl03 26 104 25
205 - 206 2£
12C3 50|204 50

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego
i p r z e d a j e  p o d  n a jk o r * y a tn ie j» * e n u  w a r u n k a m i

państwowej
południowej . • • 200 „
w ę g i e r . -galicyjskiej 200 „
Węg. półn.-wschód. 200 n _ _ ^

w Krakowie, Rynek, L. 30.
I V  Zlecenia z prowincyi uskutecznia ~:-

£ płacą | żądają 
złr. ct. złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

_ i860 „ 500 „
„ i860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .................... ....

austr. reguł. D unaju . , . . ,
miasta Wiednia z r. 1874 . . ,
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie ....................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K ra k o w a ....................
ezerwonego krzyża austryackie 

„ b węgierskie
R u d o l f a .................... ..... . .
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie . . . . .
20- f r a n k ó w k i ..........................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niem ieckie.....................
Ruble papierowe

69 30 
&16 75

69 90 
217 —

147 ~
146 -  
157 8E 
•200 —  

149 76 
142 75 
126 76 
174 21 
38 65 
64 lf  
10 45 

196 -  
25 76 
18 70 
12 60 
22 50 
44 50

148 -  
146 5C 
158 85 
202 -  

150 6( 
143 75 
127 2f 
174 7! 
39 -  
64 6< 
10 61 

197 -  
26 2i 
18 9 
12 9 
‘23 2 
45 6

5 94 5 96
9 96 9 97

12 50 12 55 
61 30 61 37 

134 -  135 -
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C Z A S z Piątku 18 Maja 1894 .

P r o c e s s l o
in so lem nita te

Corporis Christi,
wielkie folio, oprawne bardzo ozdobnie, 

pasowo ze złoceniami, 
do nabycia 

p o  c e n i e  6 z ł r .  5 0  c e n t .

w Księgarni  Katolickiej
Dr Wład. Milkom skiego

w K rakow ie. (l25 !-2-)

W spaniałe wydawnictwa ludowe!
Mamy zaszczyt polecić: Żywot Pana i ICba- 
w iciela naizego Jezusa Chrystusa, wy­
dał X. Dr. Łukowski, wydanie wielkie z licznemi 
illustracyami bez oprawy złr. .5-28, cpr. w czer­
wony półskórek złr. 8-20. — Zyt*ot Boguro­
dzicy W. P. Maryi i Jej Oblubieńca iw. 
Józefa, wydał X. Rohner. Wydanie wielkie za 
wiera 8 obrazków kolor, i blisko 400 drzeworyt., 
bez oprawjt 6 złr.. opr. w płótno złr._8 40, opr. 
w półskórek złr. 8-70. — Żywoty Świętych 
Hańskich, opracowane przez X. O. Bitscbnana, 
wydanie wielkie z 8 o brązu am i kolor, i przeszło 
300 drzeworyt., egz. broszur, złr. 7-50, opr. w płó 
tno 10 złr., opr. w czerw, półskórek złr. 10-75. — 
X. twofllniego książką do oświecenia i zbu­
dowania, czyli wykład Ewangelii 1 Łekcyl 
na wszystkie niedziele i święta. Przepyszne wy­
danie na pięknym papierze z obrazkami kolor, 
i drzeworytami. Egz. opr. w elegancki półskórek 
złr. 3-50. — la u k a  wiary i obyezajów ko- 
śńołar katolickiego przez Dra Rolfusa i Braeu 
dlego. Wydanie wielkie. Egz. broszur złr. 7 80., 
opr. w płótno a giel. złr. 10 51. — Powyższe wy­
dawnictwa nadaję się szczególnie na podarunki 
przy różnych uroczystościach familijnych, jubi 
leuszowych itd., a znajdować się powinny w każ­
dej czytającej rodzinie.— Zamówienia należy prze­
syłać pod ad es.: Hubacika A  Lang, księ­
garnia w U lały przy Bielsku. (1275-1-6)

Kamienica 2-piętrowa
przy ulicy K r o w o d e r s k i e j  L 48, jest 
z wolnej ręki do sprzedania; kapitał po­
trzebny 5.500 złr. Wiadomość na miejscu.

(1272-1-3)

2 garn i tury  kan ap  i inne meble
są z powodu wyjazdu do sprzedania przy ulicy 
S t a r o w i ś l n e j  pod L. 13, na dole. — Oglądać 
można między godz. 9—12. (1269-3-3)

DOM PIĘTROWY
z pięknym i dużym  ogrodem
przy jednej z więcej ożywionych ulic, blisko 
plant, jest z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami zaraz do sprzedan:a. Bliższych 
informacyj udzieli p. J. Gadocha w K r a ­
k o w i e  przy ul. Krupniczej pod Nr. 26. 

(1227 3 3)

Koronki
Wstążki

W ZNACZNYM WYBORZE
polecają JP(1171 4-12)

K raków , R ynek S.

Ogłoszenie.
Z a r z ą d  d ó b r  M ę d r z e -  

c h o w s k t c l i  ma do wydzierża­
wienia z dniem 1 lipca b. r. F o l ­
w a r k  J J la iec ,  obejmujący 173  
morgów. B liższe warunki w zarządzie 
dóbr Mędrzechów, powiat D ą b r o w a ,  
poczta B o l e s ł a w .  (1234 3-3)

10.000
m e tr .  3 o p a lu  s o s n o w e g o  
s z c z a p o w e g o  ma na sprzedaż 
p a ń s t w o  R a d i ó w ;  odstawa 
ze składu do stacyi kolejowej „B ia­
dolmy" 4 kilometr, odległej. B liższa  
wiadomość w adm inistracyi dóbr, po­
czta Radłów. (1179-6-6)

SZEŚCIOKONNA L0K0M0BILA
wyrobu firmy

Clayton & Shutt lew orth ,
m ało  u żyw an a, jest do sprzedania.

Wiadomości udzieli p. D. Rothhirsch, 
przedsiębiorca w K r a k o w i e ,  ulica św. 
G e r t r u d y  Nr. 2. (1158-7-8)

g  K A i l  ^
stare i nowe sprzedaje najtaniej (936 43 )

M IL WEINER, Wien, I., Salzthorgasie 4.

WINO
wlaanego chowu 1892 r. — dostarcza 1 he­
ktolitr białego za 22 złr., czerwonego za 24 złr.— 
na miejscu dworzec kolei Gonobitz — próbki 
z tego 2 litry op-tatnle 96 ct. — fiutaver- 
waltung Schloss Colltach bei Sono- 
bita, Steiermark.________________ (813 14 20)

A ll łn ro  karty korespondencyjnej z daty: 
H U I U I  Cl Kraków 16 maja 1894 r., upra­
szam o łaskawe podanie Swego a d r e s u ,  
gdyż podpisu przeczytać nie mogę.

(1277) J a n  K lu c z y c k i .

Potrzebny jest uczeń
z VII. klasy  do korepetycyi chłopcu 
z niższego gimnazyum, w celu p rzy­
gotowania tegoż do następnej klasy. 
Życzeniem jest, aby korepetycya mo­
g ła  się zacząć  z a ra z  i trw ać  p rzez 
ca łe  wakacye. Zgłoszenia  przyjmuje 

Z arząd  Drukarni „C zasu .“

przyjmuje bandel l l ir e d a  K l i m k a  
we Lwowie, ulica Batorego 1. 2.

(1167-10 10)

Rządca ekonom iczny wieku,
kawaler, z ukończoną akademią rolniczą 
i najiepszemi długoletniemi świadectwami, 
z umiarkowanemi żądaniami, poszukuje po­
sady z d. 1 lipca br. Bliższych szczegółów
udziela: A. br. Larisch, Bulowice p. Kenty.

(1219 6-23)

Księżyc brylancikowy
zgubiony,

za udowodnieniem własności może być 
odebrany w magazynie jubilerskim Karola 
Czaplickiego w Krakowie, plac Marya^ki 
„pod Murzynem." (1200 3 3)

Brac ia  Ubodzy III. Zak. Ś. F ranc i­
s z k a  ze Zgrom adzenia  B ra ta  Al­
berta  polecają Szan. Publiczności 
m e b le  g i ę t e ,  znajdujące się 

na składzie przy ul. K r a k o w s k i e j  
pod L. 47 . Przyjm owane też bywają 
w-zelkie reparacye ,  odnawianie i  wy­
platanie krzeseł —  oraz j e s t  d o  w y ­
p o ż y c z e n i a  o k o ł o  3 0 0  sz t .  
m e b li  g ię t y c h .  O2402-10)

i wszelkie nieczystości skóry traci się zupełnie 
po użyciu świetnej maści na piegi w cenie 50 ct. 

Jedyny skład w aptece pod „złotą Głową"

L. Rosnera w Krakowie.
(945 4 )

POTRZEBNA JEST NA WIEŚ 
panna służąca,

która oprócz ob-ługi starszej osoby, może 
ją wyręczyć w zarządzie domu; z dobremi 
świadectwami zgłosić się mają listownie 
pod lit. T. Z. Sw oszow ice. (1270-2-3)

Śmierć szczurom
(Fe lik s  Immisch, Delitzsch)

jest najlepszym środkiem do szybkiego i pewnego 
wytępienia szczu ów i myszy. Nieszkodliwy dla 
ludzi i zwierząt domowych. Do nabycia w pacz­
kach po 30 ct. i 60 ct. w aptece Leona Hos- 
nera w Krakowie. (1208-2 lu)

BICYKLE V I N 0 0 B 0 N A
są najlepszymi i najtańszemi. Cenniki darmo. 
Adolf Lanir »  W iedniu, I., Kfirntner- 
strasse I O. Vindobona Nr. I. i II. po 230 zlr., 
Nr. III. 170 złr., Nr. IV. złr. 160. (1122-6-7)

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

AUX V I O L E T T E S  DE P A R M Ę

E D.  P I N A U D
M y d ło .................... AUX VIOLETTES DE PARMĘ
laencji dla llrastlk. .  AUX VIOLETTES OE PARMĘ 
W o d a  'naletowj. . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P o m a d a  *ux VIOLETTES DE PARMĘ
O le ie k .................. AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
K o s m e ty k i AUX VIOLETTES DE PARMĘ

87, Boulevtrd de Strasbourg, 37

(16 23 )

CC
"co 

OS CC
JE
CC s_

I— CC 
O  S3.

Znana powszechnie, usuwa za poręczeniem 
w przeciągu U  dni piegi, plamy wątro- 
biane, wypryski, czerwoność nosa, tłuszcz 
z twar/y, blizny z ospy, szorstkie popę­
kane ręce itp. Pieniądze zostaną zwrócone, 
jeżeli pasta nie skutkuje. Oryginalny słoik 
z opisem użycia zła. 1'50. W ilhelm inę 
Rix, Dr. W ltwe, Solin, W ien, II. 
Rraterstrasse Air. IB. (446-3-9)

w r lajmodiiiąjiKe
W oalki, Koronki, Fichus, Żaboty, Krawaty d am sk ie ,  Zarzu tk i koronkowe, 
W stążki, Aksamitki, Rękawiczki, Pask i angielsk ie , Gorsety, Szpilki szyld- 
kretowe, Borty, Taśm y, Roboty z a czę te  i wszelkie Przybory do robót —- 
w największym wyborze —  tow ar najlepsze") j a k o ś c i  —  ceny jak

najn iższe  — poleca
E S l T G ł .  § ? l I D O W I € Z 9 Kraków, Sukiennice.

„Tow ary  drobiazgowe i Przybory  do szy c ia .“ ‘ ( 1250- 1-5)

SKŁAD NASION I HERBATY
T .

w Krakowie  przy ulicy Sławkowskiej pod L. 10, 
naprzeciw Grand Hotelu, JP (*237-3-4)

p o l e c a  n a  o b e c n ą  J e s z c z e  p o r ę :
Lucernę oryginalną francuską, Koniczynę czerwoną, b ia łą , i szwedzką, No 
strzyk olbrzymi, E^porcetę Seradellę i Mohar, oraz nasiona wszelkich traw ; 
Buraki pastewno żółte Oberndorfskie i Mamoth czerwone, Marchew pastewną 
białą, a szczególnie R o ń s k t  Z ą b  o r y g in a ln y  a m e r y k a ń s k i .

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy we Lwo­
w ie przy u licy  K arola Ludwika pierw szorzędny

„Grand Hotel11
obok gmachu galic. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy Wałach 
Hetmańskich w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw Placu św. Ducha i galeryi 

obrazów, w domu, który jest dziś ozdobą Lwowa.
Urządzenie całego hotelu wspaniałe, według najpierwszych zagranicznych 

wzorów — św ia tło  e lek tryczne w całym gmachu i w każdym pokoju, 
w odociągi; b ezp ła tn a , elektrycznością  poruszana winda  
osobow a; pom ieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 
i najwybredniejszych apartamentów familijnych; poczekaln ie  hotelowe z 
przepychem urządzone, przy których zaprowadzono czytelnie; zim ow ą zaś 
porą cały gmach, tak pokoje jakoteż kury tarze, jednakowo ogrzane. — Dla 
powyższych zalet, a zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, zasługuje ten 
zakład na miano jed yn ego  pierw szorzędnego hotelu  we Lwowie.

Mamy niezachwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i względami Sza­
nownego Obywatelstwa zaszczycany będzie. (1012-12-12)

W alenty Schilling  i  F ranciszek Heksel.

Stado l i e g o w ic k ic
po ś. p. Atanazym Benoe,

składające się z 4 ogierów  rasy anglo-arabskiej,
* m atek pełn ej krw i an g ie lsk iej,
6 m atek rasy anglo-arabskiej,

18 k la czy  rasy anglo-arabskiej od roku do 4  lat, 
0 w ałach ów  rasy an g lo-arab . od roku do 4 lat,

jest razem do s p r z e d a n i a  w ciągu maja — w miesiącu czerwcu bowiem będzie 
sprzedane sztukami w drodze dobrowolnej licytacyi.

Oglądnąć można na miejscu w JWiegowici, poczta Gdów, stacya kolei 
K ła j. (1178-6-6)

Sądowa administracya
MASY SPADKOWEJ PO Ś. P. A. BENOEM.

Jedyny z a k ład , który odznaczony został w Paryżu  
z ło ty m  medalem .

GORS ETY D A M S K I E
Madame M. W eiss ,  Wien, I., Neuer Markt 2.
Ceny gorsetów od 10 zła. wzwyż. Przy zamówieniu 1 stow.iem uprasza się o 
podanie miary w centimetrach. 1) całą objętość piersi i grzbietu wziętą pod 
pachami; 2) objętość kibici; 3) objętość bioder; 4) długość poniżej ramiona 
aż do kibici. M arę należy wziąć na ciele i na sukni bardzo dokładnie. (435-4 ) 

Rozsyłki pocztowe tylko za zaliczką lab za gotówkę.

GORSETY DAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

z pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a r y s k i c h  poleca (795-24-50)

POŃCZOCHY I D Z1EC1IIE
jedwabne, pół jedw. i wełniane, Fil d’ecosse, Fil 
de perse, we wszystkich kolorach i wielki ści ma 
zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

Magazyn strojów i konfekcyj damskich Maryi P r a u s s
w K r a k o w ie ,  ul. św. Anny L. 3 ( dawny hotel „ Victoria"J, 1. piętro.

Kąpiele siarczane
w Krzeszowicach.

Początek sezonu 1 czerwca b. r. Stacya kolei Północnej 
Cesarza Ferdynanda pół godziny od Krakowa. Urząd 

pocztowy i telegraficzny w miejscu.
m ieszkania um eblow ane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Zarząd k ą p ie lo w y  w  K rz e s z o w ic a c h .(1198-2-8)

€. K. ZAKŁAD ZDROJOWY
Stacya kolei 

Muszyna -Krynioa,
z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 „
z Budapesztu 12 „

K R Y N I C A  ( »  Galicji W miejscu: 
p o c z t a  trzy razy 
dziennie, telegraf, 

apteka.najobfitsza szczaw a żelazista.
W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina drogi bitej, znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze i Klimat podalpejski, kąpiele źelazinte, nader obfite w wolny 
kwas węglowy, ogrzewane meto tą  Schwarca (w r. 1893 wydano ich 36,000). K ąpiele borowi­
nowe parą ogrzewane (w r. 1893 wydano ich 13,500). K ąpiele gazowe z czystego kwasu 
węglowego. SBakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty Dra H. Ebersa (w roku 
1893 wydano procedur hydropatycznycu 32,000). Picie wód mineralnych miejscowych i za­
granicznych, żentyca, kefir, gimnaityka lecznicza. Lekarz 2 droj. Dr. L. Hoptf 
cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Spacery: Bardzo rozległy 
park szpilkowy, znskomicie utrzymany. Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty Mieszkania i 
Przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami elektry- 
eznemi, piecami itd. K ościół katolicki i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilka restau- 
racyj, kilka pensyonatów prywat., mleczarnie, cukiernie. U m yka zdrojowa pod kierunkiem 
A. YVroiiskiego od 31 maja. Stały teatr, koncerta. Frekw encja w 1893 roku 4600 osób.

Sezon od 15 maja do 30  września.
W ma u, czerwcu i wrześniu eeny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracyi zniżone.

Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszystkich m ia­
stach w kraju i zagranicą.

W miesiącu lipcu i sierpniu ubegim żadne ulgi, jak  uwolnienie od taks zdrojowych i t. p.
udzielone nie zostaną.

Na żądanie udziela wyjaśnień
G. k. Z a rzą d  zdrojowy w Krynicy.

(1174 2-6)

F a b ry k a  pa ro w a  wyrobów 
s to la rsk ich  [

B r a c i  W c z e l a k
w e L W O W I E ,

poleca parkiety i posadzki deszczułkowe oraz 
wyroby budowlane, jak : drzwi, okna itd. Utrzy­
muje na składzie gotowe krzesła, stoliki ogro­
dowe składane, opaski do drzwi (Verkleidunki) 
szlaglistwy, listwy do podłóg sosnowe i dębowe 
itd. — Przyjmuje deski do strugania i wszelkie 
roboty w zakres stolarstwa wchodzące po cenach 

umiarkowanych. (1100-10-20)

Przy ulicy D i e t l o w s k i e j ,  w pobliżu przystanku tramwajowego, jest do 
zwiedzenia codzień od godz. 9 zrana do 9 wieczór największa słynna w świecie

m enażeria
z zoologicznym cyrkiem i w łasną muzyką.

Wszystkie gatunki zwierząt są przedstawione. Występ słonia Nelly i rosyjskiego 
pełnej brwi wałacha Bosco, tudzież lwów, tygrysów, panter i t. p., codzień o godz. 
4 po południu i 7 wieczór. Występ słynnej poskromicielki zwierząt p. dyrektorowej 
Klndsky. Występ olbrzymich lwów tresowanych przez M. Carlo.

W niedziele i święta 3 przedstawienia i karmienia zwierząt, o godzinie 3 i 5 
po południu i o godzinie 7 wieczorem. (1266-2-3)

Ceny w stępu: I. miejsce 5 0  ct., II. miejsce 3 0  ct., galerya 3 0  cent.
K A R O L  K L U D S K Y ,  dyrektor.

Ja  w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf).
Zakład wodoleczniozy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od I maja 
do 80 września. Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta 
telegraf, stacya kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu’ 

(968 8 28)________________________________Mr.  K ilm m u l Kowalnhi.

A J E _____
między Krakowem

a miejscami kąpielowemi: Zakopanem (Chabówką), Szczawnicą (Starym Sączem), Krynicą 
(JRuszyną-Krynicą), Iwoniczem, Truskawcem (Drohobyczem-Trnskawcem).

O d j a z d P r z y j a z d
Czas

jazdy

C ena biletu jazd y

p-»Cd
.

P R Z E Z i [. 11. 111.
UW A G A .•*-»oa o godzinie DO STACYI 0 godzinie (godz.) klasą

4)M złr. ct. złr. ct. złr. ct

825 rano
844
705 wieczór

Chabówka
(Z a k o p a n e )

1229 popołud.
132 „ 

1154 w uocy

4
5 
5

P odg.- IM as/ów - Sucha 
„ Honarkę „
„ » »

3
3
3

83
36
36

2
2
2

55
24
24

1
1
1

28
12
12

X )  tylko od 25/VI. do 15/IX. 
X )
X )

5 707 rano 
1038 przedpoł. 
1055 w nocy

Sta ry  S ą c z
(S z c z a w n ic a )

1214= popołud.
5°2 „
609 rano

5
6 
7

T arnów
W
W

6
5
5

59
36
36

4
3
3

38
57
57

2
1
1

20
79
79

tylko od 25/Vi, do 15/IX. 

tylko od l/Vl. do 30/IX.

t f

707 rano 
1038 przedpoł. 
1055 w nocy

M u sz y n a -K ry n ic a
134 popołud. 
623 wieczór 
730 rano

6
8
8

W
w
w

8
7
7

88
65
65

5
5
5

91
10
10

2
2
2

96
55
55

tylko od 25/Vl. do 15/IX. 

tylko od l/Vl do 30/IX.

<

t f

t f

707 rano 
1038 przedpoł. 
1055 w nocy 

7c7 rano 
1038 przedpeł. 

920 w nocy

Iwonicz

212 popołud. 
943 w nocy 
7*6 rano 
212 popołud. 
9f3 w nocy 
7*6 rano

7 
11
8 
7

11
10

Tarnów  - Stróże
„ » 
n »

R zeszów  - J a s ło
n »
» »

8
7
7

11
9

11

88
65
65
86
18
86

5
5
5 
7
6 
7

91
10
10
91
12
91

2
2
2
3
3
3

96
55
55
96
06
96

*)

tylko od m  do 30/IX.

920 w nocy 
1055
105^ „

Drohobycz-T rusk aw iec
f  927 przedpoł. 

122 popołud. 
1117 przedpoł.

12
14
12

Lwów - Stryj
W

Przem y śl - Chy rów

19
13
12

04
75
24

12
9

8

75
18
16

6
4
4

38
59
08

X )  Wozy wprost 

Kraków, w maju 1894  r.

sobotę o godz. 11*7 przedpołud.

C. fe. Pyrekcya raclm.
Cicionkami Drukarni „Ctasu." Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Riądca Drukarni Józef Łąkocińslei.


